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Przegląd polityczny.
Lwów 29 marca, 

„bwięto" bisnarkowskie w "Niemczech 
>’ zaczęło się w sobotę manifestacyami, które 
. mają głęboki sens polityczny. Bardzo dobitnie 

uwydatni! cię rozdział między Niemcami a Pru­
sami, między wielkim narodern którego zje­
dnoczenie polityczne związano jest nierozerwal­
nie z imieniem Bismarka, a pruską częścią 
tego narodu, której dostały się wszystkie ko­
rzyści owego zjednoczenia. Prusak Bismark 
obchodzi l -g  > kwietnia ośmdziesiątą rocznicę 
swych urodzin i wszystko, co w Niemczech 
przejęte jest pruskim duchem, chciało podnieśćj 
ten dzień do znaczenia uroczystości narodowej, 
zastąpić nim zniesione już ze względu na Fran- 
cyą „święto Sedanu"; natomiast wszystko, co 
nieprusnie, stanowczo odtrąciło ten zamiar, 
nie uznało Bismarka za bohatera narodowe­
go i przez to pokazało, że nie wyrzeka się 
swoich ideałów dla pruskich. Niepodobna by­
ło nawet marzyć o tern, aby reprozentacye 
krajów , składających cesarstwo niemieckie, 
więc sejm y: bawarski, saski, wi rtemberski
i t. d., zgodziły się złożyć hołd Bismarkowi ; 
poufnie zbadano sycuttcyę i przekonano się, że 
lepiej jest nic narażać pruskiego ideału i Bis- 
maika na niezawodną porażkę; wszystkie te­
dy usiłowania ześrodkowano w Berlinie, gdzie 
oczywiście wiele liczono  ̂ na wpływ panującej 
atmosfery. Sejm pruski miał złożyć Bismar- 
kcwi hołd w imieniu Prus, parlament w imie­
niu całych Niemiec — i tak pomysł zrobienia 
z Bismai ka nietylko bohatera, ale także ide­
ału ogólno - niemieckiego, byłby urzeczywi­
stniony Pomimo wyraźnych przestróg pro­
wokowano ten pomysł i w rezultacie otrzy­
mano manifestacyę, której ujemne dla Prus 
znaczenie, będzie zrozumiane w całym świecie 

Przeciwnicy bismarkowstwa nie chcieli 
skandalu. Centrum, które stanowe główną, wa­
gę w parlamencie, doradzało nie podnosić w 
nim myśli uczczenia Bismarka. Hrabiowie 
Hompesch i Beliestrum, oraz Lic ber, Porsoh 
Richter w otwartych ustach na pytania z 
różnych stron odpowiadali wyraźnie, że są 
przeciwnikami korporacyjnych hołdów ; w ko- 
misyi parlamentu większość katolicka odrzuci La 
wniosek, aby Bismarkowi nada; godność ho­
norowego obywatela rzeszy niemieckiej. Były 
to wyraźne wskazówki usposobienia większości 
parlamentarnej, ale pomimo tego Lismarkowcy 

■ustąpić me chcieli; im się widocznie zdawa­
ło, że przeć Lwnicy hołdu tylko grożą opozy- 
cyą, ale w ostatniej chwili ustąpią dla uni- 
knienia skandaiu. Wówczas centrum dało 
jeszcze jednę przestrogę. Postanowiono, że 
wniosek złożenm Biomarkowi hołdu, będzie 
przedstawiony jednocześnie sejmowi pruskiemu 
i parlamentowi rzeszy. Wówczas centrum prze­
forsowało, że w Tym dniu posiedzenie parla­
mentu zacznie się o godzinie pierwszej po po­
łudniu, to znaczy już po sejmowem posie­
dzeniu. Otóż zrobiło to centrum dlatego, aby 
obraay sejmowe i zajęte w nich stanowisko 

- katolików, postępowców, Polaków, W elfówitd., 
stanowiących społem mniejszość w sejmie, a 
większość w parlamencie, uprzedziło bismar- 
kowców o niezawodnym r e z f  tacie obrad w 
parlamencie i skłoniło ich do zaniechania 
hołdowniczych pomysłów. Niecn Prusy i 
sejm ich czczą Pru-aka Bismarka, ale Niem­

cy czcić tego człowieka nie megą ; — taka 
była myśl opozycyi parlamentarnej Lecz i ta 
przestroga nie poskutkowała, a rezultatem te­
go — skandal

Teraz opiszemy przebieg wypadków. — 
O godzinie 10-tej w sobotę otwarto posiadze- 
dzenie sejmu pruskiego. Prezydent odczytał 
wniosek, podpisany przez wszystkich junkrów, 
wolnych konserwatystów i liberałów, aby sejm 
uchwalił hołd Bismarkowi. Przedstawiciel cen­
trum baron Heeremann oświadczył, że stron­
nictwo jago nie zgadza się na wniosek, albo­
wiem Bismark gnębił katolicki Kościół, w y­
wołał v. alkę religijną, której -skutki dotycu- 
cz&s dotkliwie czuć się dają i łamał prawa ro­
dziców. Junlder Lr. Limburg-Stirum gorąco 
przemówił za wnioskiem, gdyż w tym wy­
padku nie idzie o oświadcz nie się za tą lub 
ową działalnością Bismarka, lecz o złożenie 
Lołdu wielkiej dziejowej postaci, mężowi, któ­
ry olbrzymie, zasługi położył około zjednocze­
nia Niemiec. Naród chce mieć święto zjedno­
czenia, _ I ynajmniej zaś nie myśli obchodzić 
pamiątki walk wewnętrznych, zatem i katoli­
cy, jeśli są patryotami', nmgą się do tego 
święta przyłączyć i oni pewnie w tak uroczy­
sty dzień okażą, że cenią wyżej to, co jedno­
czy, niż to, co dzieli. Yirchow w imieniu po­
stępowców rzekł, iż nikt nie myśli negować 
zasług Bismarka około zjednoczenia Niemiec, 
ale ten eks-kanclerz, porzuciwszy służbę pań­
stwową, nie zadawalnia się rolą widza, lecz 
bierze udział w zawichrzemach, które dziś 
tworzą sytuacyę niezmiernie trudną, a w 
przyszłości może oddziałają zgubnie na sto- 
sunk, społeczne. Bismark był wrogiem wszel­
kiej wolnej myśli i samodzielności oby wa- 
telskiej — i takim pozostał do tej chwili : 
wrogiem czynnym i nader wpływowym W ięc 
na hołd nie zasłużył. Przedstawicie] Koła pol­
skiego p. Motty oświadczył, Ze jużci nikt się 
nie może spodziewać, aby Polacy składali czo- 
łobitnę swojemu ciemiężycielowi Rickert, wódz 
ludowego odłamu postępowców, przystał na 
wniosek. Po tycli d iklaracyach przystąpiono 
do głosowania i znaczna większość oświadczyła 
się za wnioskiem.

Tak się skończyło posiedzenie sejmowe, a 
wkrótce potem zaczęło się parlamentarne. Przy­
pominamy, że ci, -co w  sejmie pruskim stano­
wią mniejszość, tworzą w parlamencio więk­
szość. W  sejmie przemawiali oni otwarcie, było 
tedy z góry wiadomo, jak dyskusya wypadnie 
w paUamenme. Zwolennicy Bismarka wiedzieli 
zatem, na co się narażają. Ale oni dużo liczyli 
na powagę prezydenta izby Levetzowa, jemu 
więc pow ierzyli wystąpienie z wnioskiem, który 
zatem nie miał być pomysłem jakiegoś jedne­
go stronnictwa, albo kilku, lecz propozycyą sa­
mego prezydyum, a więc mężów zaufania ca­
łej izby.

Znowu pierwszym mówcą był wódz cen­
trum hr, Hompesch, który rzek ł. „W  odpowie­
dzi na propozycyę pana prezydenta, mającą 
znaczenie aktu politycznego, mam zaszczyt 
oświadczyć imieniem mego stronnictwa, że nie 
możemj bez licznych zastrzeżeń pochwalić za­
sad, na których cię opierała działalność księcia 
Bismarka w Niemczech i Prusach — i które 
on dotąd czynnie wyznaje i wpływem swym 
popiera. Książe Bismark jest niepodzielną cało­
ścią, zatem centrum me może wyodrębnić z nie­
go jednego z twórców państwowej jedności i 
tej części uwielbiać, a nie pamiętać krzywd, któ­
re on wyrządził narodowi w wielu innych w y­
padkach, a to tembardziej, że książę Bismark, 
chociaż nie urzęduje, bierze gorliwy i wpływo­
wy udział we wszystkich wewnętrznych zatar­
gach. W  takich okolicznościach akt grzeczno­
ści jest zarazem aktem politycznym, na który 
przystać nie możemy. — W ódz liberałów Ben- 
nigsen rzek ł. „ Wszyscy Niomcy na całej kuli 
ziemskiej będą uroczyście obchodzili święto 
twórcy jedności narodowej — największego z bo­
haterów, jacy kiedykolwiek byli w dziejach nie- 
mieck.eh, męża, który po tylu nadzwyczajnych

trudach, dożył rzadkiego wieku w zadziwiają­
cej ezerstwości. Gdzie jeno bije serce niemie­
ckie, tam wszędzie w driu tym będzie uroczy­
sta radość. Czyż wypada w takiej chwili gnie­
wać się na tego męża. za to, co mu się za błę­
dy poczytuje? Aby dokonać tak olbrzymich 
rzeczy, jakich Bismark dokonał, aby pracować 
tak energicznie i ofiarnie, jak on to czynił, 
trzeba być pełnym ostrej siły i namiętności.
I on takim był, i temi właściwościami swemi 
stworzył olbrzymie dzieli, a że przytem temiż 
właściwościami zraził sobie wielu i może — 
jak chcą niektórzy — ti. j ówdzie błąd popeł­
nił, to czyż się godz to /nu  wyrzucać? Zaiste, 
dobrze jest uczcić wielkość nawet z jej pomył­
kami i ja wierzę, że kiedy wszyscy Niemcy, 
rozsiani po szerokim świacie, jako i ci, którzy 
przez niego sławą okryci, siedzą w zbudowa­
nej przezeń ojczyźnie, święcą dzień jego ośm- 
dziesiątej rocznicy urodzin, to i parlamentu nie 
zabraknie na tej uroczym „ości !" — Wódz postę­
powców Ricliter rzekł, że jeśli o Bismarku mó­
wią jego wielbiciele, iż był twórcą jedności 
niemieckiej, to można również powiedzieć, że 
był demoralizatorem społeczeństwa, nauczył je  
lekceważyć zasauy, a ubóstwiać interesa mate- 
ryaine. Stworzył on przeciwieństwa, których 
pełny skutek okaże się dopiero w przyszłości, 
a będzie zapewne okropny — Wódz socyali- 
stów Singer oznajmił, iż jego stronnictwo uwa­
ża Bismarka za największego wroga pracują­
cych warstw narodu Rickert powtórzył to 
samo, co rzekł w sejmu?, że imanowicie Bis­
mark dźwignął Niemcy na pierwsze stanowisko 
w świecie i ten? na taką wdzięczność zasłużył, 
że trzeba mu ją "kazać — W  imieniu Koła 
polskiego rzek' ks. Radziwiłł te słowa : „Pola­
cy nie mogą brać udziału w tej politycznej 
manifestacji“ . — W elf hr. Rodenberg oświad­
czył, iż „Hannowerczycy nie chcą czcić czło­
wieka, który depcząc prawa boskie, wbrew woli 
hanowerskiego ludu, uczynił Hannuwer prowin- 
cyą pruską", ale przeciw tej deklaracyi wystą­
pił liberał westfalski, dr Halin, który zawołał : 
„Chwała Bogu, że to się stało!“

Potem przystąpiono do głosowania imien­
nego i wniosek Levetzowa odrzucono 163-ma 
głosami przeciw 1-16-ciu. Levetzow natych­
miast oświadczył, że składa gudność prezydenta, 
co Lismarkowcy powitali oklaskami i Wołaniem : 
„Oto prawdziwy przedstawiciel narodu!"

Pierwszy wice-prezydent liberał dr. Bitr- 
klin nie był na posieds eniu, w ięc przewodni­
ctw a nie mógł objąć, nadm zaś Eemiigsen o- 
znajmił, że jogo „czcigodny przyja?ml Burklm 
myśli tak samo, jak Leietzow  i niezawodnie 
gorzko ubolewa nad wstydem, którym się* okrył 
parlament i przewodniczyć mu nie będzie." 
Anowu się odezwały huczne oklaski liberałów 
i junkrów, a wówczas Richter rzekł: „Damy 
sobie radę i bez nich!"

Jakoż dali. Prezydyum objął drugi wice­
prezydent, członek centrum baron Buol. Uchwa­
lono, że wybór prezydenta odbędzie się we 
środę. Junkrowie i liberałowie podobno me 
wezmą udziału w w yborze, który zapewne 
wypadnie na korzyść członka centrum von 
Spahna, a pierwszym wice-prozydentem zosta­
nie postępowiec, na ktorego przyrzekli, głoso­
wać socyaliśei.

Tak kwestya hołdu B: smarkowi wywołała 
trwałą zmianę w stosunkach . arlamentarnych. 
Oczywiście to, co się stało, nig mogło być po­
chwalone przez sfery rządowe, zaprzyjaźnione 
teraz z Bismarkiem. Więc cesarz wysłał doń 
taki telegram: „Do księcia Bismarka, iierooga 
Lauenburskiego we f  ledrichsruh. W aszej 
książęcej Mości przesyłam wyrazy oburzenia, 
które obudziło we mnie właśnie powzięte po­
stanowienie parlamentu. Ono najzupełniej sprze­
ciwia się uczuciom wszystkich niemieckich pa­
nujących i narodu." Odpowiedź Bismarka wnet 
nadeszła a brzmi tak' „Waszej cesarskiej Mo­
ści składam wyraz najuniżeńszej wdzięczności 
za najwyższe oświadczenie, dzięki któremu nie­
znana mi jeszcze wówczas nieżyczliwość moich

starych wrogów politycznych, zmieniła się w ra- 
dośne dla mnie zadosyćuczymenie."

Wieczorem tego dnia cesarska para, oraz 
wielcy książęta badeński i Wejmarski przy­
byli na operę „Rienzi". Podczas przedstawie­
nia publiczność się dowiedziała o wyżej przy­
toczonych telegramach i była niem_ — ja’ de­
pesza głosi — „żywo poruszona". Ale błędnie 
donbsły niektóre dzienniki, że publiczność u- 
rządziła cesarzowi owacyą.

Teraz zaczęła się pielgrzymka do Frie- 
diichsruh. Osobnym pociągiem dostarczonym 
przez rząd, pojechali wczoraj junkierscy, wol- 
no-konser waty wili i liberalni posłowie parla­
mentu i sejmu, oraz pruska izba panów, a dziś 
jedzie cesarz z kanclerzem Hohenlohem i dy­
gnitarzami.

Pomimo rokowań pokojowych z CLinami, 
Japończycy zaatakowali wyspy Pescadores nie­
opodal Formozy. Atak się nie powiódł: po krót­
kiej bitwie, flota japońska odpłynęła, lecz we­
dle wiadomości otrzymanych w Paryżu z Tom 
kinu, Japończycy niebawem rozwiną silną ak- 
cyę przeciw tym wyspom i południowym wybrze­
żom chińskiego lądu. Ponieważ zaś, według in­
nych wiadomości, parlament japoński, naród i 
wojsko pragną zakończenia wojny dopiero po 
zdobyciu Pekmu, przeto te nowe ruchy floty 
japońskiej wskazują, iż rząd mikaua nie pro­
wadzi na seryo rokowań pokojowych. Znowu 
tedy obudziła się kwestya: jak ta wojna wpły­
nie na stosunki europejskie ? Rosya zgroma­
dziła w tamtych stronach mezwykle silną eska­
drę, złożoną z 32ck okrętow, co pozwala przy­
puszczać, iż zechce wystąpić czynnie. Tę ewen­
tualność roztrząsa dworski organ angielski 
Janus Gazette, mianowicie oblicza, jakie Anglia 
może mieć zyski z sojuszu z Rosyą, lub z Ja 
ponią i me oświadcza się za żadną z tych kom- 
binacyj, jeno utrzymuje, że Anglia musi otrzy­
mać Port-Arthur z okoliczną ziemią.

Lobanow. —  Radolin.
Piszą nam z Wiedn.a, 24 m arca:
W  ob:cnej chwili główne ognisko wiel­

kiej polityki tworzy niezawodnie Petersburg, 
W  clair obscure, które nastano w skutek zmia­
ny cara rozgrywa się najważniejsza partya dy- 
plomacyi euiopejsniej. Dla tego też wszystkie 
szczegóły, zdolne dostarczyć un poco piu di 
iuce nabierają tak wmikiej doniosłości. Otóż 
w obec szowinistycznych głosów pewnej części 
prasy rosyjski2j, spodziewającej się po ks. !_o- 
banowie „czynnej" polityki, do której się przy­
gotował, „badając przez kilkanaście lat sekreta 
wrogów iiosyi", warto podnieść, że poważniej­
sze koła nie biorą tych zapowiedzi na seryo. 
Ks. Lobanow nietylko liczy łat 70, w którym 
to wieku ludzie nie są pochopni do hazardo- 
wnych przedsiębiorstw, ale nadto fizycznie bar­
dziej niedomaga, niż inni sławni starcy. I tak 
od dawna cierpi na kamień; w październiku r. 
1892 poddał się z tego powoda w Paryżu ope- 
racyi, wiadomo zaś, że operacye kamienia za­
wsze są niebezpieczne i w najlepszym razie 
bywają powtarzane. Przebywając w Wiedniu, 
którego klimat jest stosunkowo łagodny, ks. 
Łobanow był jednak zmuszony corocznie w y­
jeżdżać na kilka miesięcy do r i v i e i y  fran­
cuskiej. Trudno więc przypuścić, aby łatwiej 
zniósł fatalny klimat petersburski. W  ogołe 
zdajń się, że rządy ks. Lobanowa będą krótkim 
tylko epizodem.

Co do nowego ambasadora niemieckiego 
w Petersburgu ks. Radolina, mogę dziś przy­
toczyć jeszcze kilka autentycznych szczegółów. 
Urodził się nie lo42, lecz f kwietnia 1B41 r. 
Zawód dyplomatyczny rozpoczął jako attache 
ambasady niemieckiej w Gai ogrodzie. Rezy­
dentem w "Wejmarze został w r. 1882, marszał­
kiem dworu następcy tronu w r. 1885, ambasa­
dorem w Oarogrodzie 1 lipca r. 1892. Ożenio­
ny był J-o voto z Lucyą Wakcfield z Londy­
nu, która umarła 18 marca 1880, 2 o voto z 
hrabianką Johanną Oppersdorff z znanej, bo­

gate' rodziny katolickiej na Szląsku. 31ub od­
był się w majątku OppersdorDów pod. Głogo­
wem czerwca r. 1892 i został uświeuniony 
obecnością cesarza Wilhelma. Powszechnie za­
znaczają , że ks. Radolin w Carogrodzie rozwi­
nął znakomite zdolności dyplomatyczne. Stano­
wisko ambasadora niemieckiego u W  Porty 
nie jest jednak trudnem, natomiast dowód rze ­
czywistych zdolności ks. Radolm złożył jako 
pierwszy destojnik dworu następcy tronu i przez 
kilka miesięcy cesarza Fryderyka III, skoro 
nie ściągnął na siebie przynajmniej publicznycn 
pocisków ks. Bismarka!

łMufrrtwttga iMidżdu krajowûo.
m .

Przedewszjcs1 ki em szukać należy przykła­
du i wzoru tam, gdzie utrzymanie równowagi 
budżetów stoi na pierwszym planie i jest bro- 
nionem najskuteczniej, a więc w organie, któ­
ry spełnia to zadanie przy uchwalaniu budże­
tów państwowych. Organem tym jest wszędzie 
minister finansów; on bowiem corocznie przed­
stawia parlamentów' budżety zwyczajne i nad­
zwyczajne dochodów i wydatków; on też sprze­
ciwiając się każdej zmianie, któraby rzeczoną 
równowagę mogła zwichnąć, stoi wytrwale na 
jej straż}7.

Czyż można powątpiewać, że w braku tej 
straży inicjatywa poselska w parlamencie nie 
zechciałaby projektować bardzo wielu wyda­
tków na cele użyteczności ogoinej, jak to się 
dzieje w naszym Sejmie. Wszak psychologia 
nie zdołałaby dopatrzeć wybitnej rużmcy mie­
dzy usposobieniem i nerwowością posłów, za­
siadających we Lwow.e, a usposobieniem i ner­
wowością członków obu xzb obradujących 
w Wledm u. Czyż niejednokiotnie nie spotykamy 
w dziennikach wiadomości, że ten lub ów po­
seł domagał się od parlamentu państwowego 
uchwalenia wydatku nie wprowadzonego do 
budżetu, odwołując się także do idei publiczne­
go pożytku, lub do względów etycznych albo 
estetycznych, i także nie mając na oku owej 
równowagi, któraby musiała być złamaną w ra­
zie przyjęcia przez Izbę jegc wniosku. Na ta 
kie jednak żądania minister finansów odpowia­
da zamsze jednakowo, że wszystkie w ciągu 
roku spodziewane wpływy, są już w budżecie 
rozdysponowane, nie można zas, nawet w pod­
niesionym przez wnioskodawcę celu, zwiększać 
długu państwowego. Taką uwagą zamykając 
mu usta, nie wątpi, że większość Izby nie da 
się unieść uczuciom, nie uchwali przeto wy­
datku nieprzewidzianego w budżecie, któryby 
pociągał za sobą złamanie lównowagi tegoż 
budżetu. Tern bardziej przeto u nas należałoby 
zorganizować w analogiczny sposób straż ró­
wnowagi budżetów krajowych, skoro każde po­
większenie dodatków podatkowych, idących na 
potrzeby naszego samorządu, musi być dotkliw- 
szem dla ludności krajowej, ruż w społeczeń­
stwach, które nu są obciążone tak wielkimi 
a wciąż rosnącenu ciężarami państwowymi, lub 
które cieszą się bez porównania większym niż 
my dobrobytem.

Rozw fj kultury krajowej jest niewątpliwie 
zadani sm baidzo pożądanem i bardzo ważnem, 
nie godziłoby się jednak dochodzić doń w tem­
pie tak dalece przyspieszonein , iżby miał być 
okupionym ruiną i zupełnem zubożeniem wszy­
stkich warstw naszego społeczeństwa.

Z samej natury rzeczy koinisya budżeto­
wa, corocznie przez Sęjm wybierana, powinna- 
by stawać się w mowie będącym organem, a 
więc utrzynrywanie owej równowagi skutecz­
nie zabezpieczać. Nie jest jednak w możności 
obowiązkowi temu czynić w pełm zadosyć, — 
z powodu dotychczasowej wadbwej proceuury, 
uprzedzającej ostateczne uchwalanie budżetów 
krajowych, kcora to wadliwość sprawia, że ta 
komisya jest rzeczywiście budżetową tylko w je ­
dnej części budżetu, a buchalteryą w najzwy- 
klejszem znaczeniu tej nazwy, co do drugiej 
jego części.

Przedwstępny pnojeM każdorocznego bu-
2)

Nad białym Dunajem.
(Kroniczka wiedeńska).

(Ciąg dalszy).
' 'zeciwieństwie do wymienionych w y­

żej dwóch teatrów, z których każdy trzyma 
się jedne, sztuk* dzień po dniu, dopóki ona na­
pełnia salę, „Deutsches "Volkstheater" co kilka­
naście dm ma nową sztukę na afiszu.

Jedną z tych nowości jest FuLly sztuka: 
„Die Kameraden". Kobieca z przewróconą g ło­
wą uważa się za „niezrozumianą" przez męża, 
który ją kocha uczciwie i po prestu, ale nie 
rozumie się na harmonii dusz, platonicznem ich 
spływamu się Jp. bzdur.stwach; i opuszcza go 
z młodym literatem, który jej wytłumaczyć po­
trafił, że na tej sentymentalnej lirze gra po 
mistrzowsku, że dusze ich obojga si^ zrozu­
miały, i że będą żyli jak towarzysze (Kamera­
den). W krótce przekonuje się biedna kobieta, 
że się srodze pomyliła, chce powrócić do męża, 
ale zapozno; on znowu znalazł pokrewną sobie 
duszę, dziewczynę, którą pokochał i która go 
kocha, może trochę prozaicznie, ale całem ser­
cem, bez wysokich aspiracyi,

Prócz rozmaitycl dość często zmieniają­
cych się nowości, „ Volkotheateru zawsze jeszcze 
j/zedstawia .,Madam« 8ans-Gene", która choć 
już przeszła od roku bywa dawaną, zawsze za­
pełnił salę — bo też pani Odilon gra w niej 
po mistrzowsku rolę tytułową. Ten. też teatr 
wznowił sztukę rycerską („Eitterstuck")^ „Kath- 
cLen von Heilbronn", którą dawniej widywało 
się w „Burgtheater".

Najmłodszy z wiedeńskich „Raimund-The- 
ater" także występuje z rozmaitemi nowościa­

mi, pomiędzy któremi na szczególną zasługuje 
uwagę sztuka Lindaifa „Der Andere", iście 
Ibsenowska; polegająca na suggestyi, a raczej 
na autosuggesty i Wysoki urzędnik sądowy, 
sędzia śledczy czy prokurator, w skutek natę­
żenia zbytniego pracą umysłową dochodzi do 
takiego rozstroju nerwów, że jest w nim dwóch 
łudzi — on sam na jaw ie; a w jakimś półśnie 
czy obłędzie „ten drugi" (der andere) — i on 
jako „ten drugi" brata się ze złodziejami i 
zbrodniarzami, których na jawie tropić ma 
i śledzić — robi z nimi wyprawy, których ce­
lem kradzieże ■ rabunki — a nakcniec prowa­
dzi icn na rabunek do własnego swego domu!

To już chyba założenie jin de sieele. Przy­
pomina to zdaleka sztukę, która przed laty 
pojawiła się była na scenie polskiej, a napisa­
ną byia podobno w Warszawie p. t. „Nerwo- 
V i". Według niej nie ma występnych ani zbro­
dniarzy; są tylko poczciwi ludziya  biedni, bo 
mają nerwy; te zaś popychają ich i zmuszają 
do takich czynów, które zepsute, przewrotne 
społeczeństwo uważa za karygodne. Więc nikt 
nie odpowiada za występek lub zbrodnię?...

Zaiste na takiej moralności można daleko 
zajechać.

Po pobieżnym przeglądzie teatrów w } pa­
da też, bodaj wspomnieć o dwóch „Cafes chan- 
tants" najznakomitszych i najwięcej uczęszcza­
nych, t. j. o starem „Orpheum", które zawsze 
się trzyma sztukami akrobatycznemi, pr )duk- 
cyami „Yolkssiingerów", szansonistek i t. d. 
Obecnie popisuje się tam jakiś Niemiec z pia­
ninem elektryeznem. Gra na niem, a za poci­
enieniem rozmaitych guzików, w rozmaitych 
kątach obszernej sali odzywają się grzmoty, 
płacze dziecięce, beki i ryki zwierząt i t. d. 
Może to wszystko humbug? Produkuje się też 
trupa niby cyganów rosyjskich p o i nazwi­

skiem „Newsky-Roussotme".
Prawdopodobnie to ani cyganie, ani ro- 

syjsoy; wszystkie kobiety bardzo białe — i 
z wyjątkiem jednej, same blondynki. Produk­
c ja  zaczyna sie od najautentyczniejszej gali­
cyjskiej kołuiiiyjki, potem następuje znana ma- 
łoruska pieśń :

„I szumyt, i hudyt, dribnyj doszczyk Me,
„A clitoz inene mołodoju do domuiiku zawede?"

i tańce jak kozak, trepak i t. d., ala wszystko 
małoruskie.

Rosyjskiej pieśni nie słyszy oię am je ­
dnej, nawet tak znanych jak „1'rojka" i „Rra- 
snyj Sarafau".

W  przepysznym, obszernym i bardzo w y­
twornym lokalu Ronaehera — dawnym „Stadt- 
theater" — widowiska z każdym rokiem coraz 
gorsze; w przeszłym roku była przynajmniej 
operetkowa trupa francuska, która znakomicie 
przedstawiała „La chanson d > Fortunio"; teraz 
zamiast niej co wieczora, niemiecka licha trupa 
grywa jakąś kimoehwilę „Onkel Lorentz" nie­
smaczną i nudną.

Prawdziwie szkoda tak wspaniałego lo­
kalu na tak liche przedstawienia. Zdaje się, 
że Dyrekcya sama czuje upadek — którego 
zresztą dowodzi coraz mniejsze uczęszczanie 
publiczności —  ho jest projekt aby w tym lo­
kalu zamiast nieudanych „Folies Bergeres" 
znowu założyli teatr — w lekkim stylu — prze­
ważnie operetkowy. Podobno dyrektor wie­
deński zakładu Ronaehera, Waidmann i sekre­
tarz dotychczasowej dyrekeyi „Carltheatru" 
Schaffer bawią w Lonuyme, gdzie z towarzy­
stwem akcyjnem, którego własnością jest to 
przedsiębiorstwo i budynek, toczą się układy 
o oddanie dyrekeyi tego powstao mającego te­
atru, Blaslow1. us ępująuemu z dyiokcyi „Gar*

theatru".
Jest też cyik  Schumanna, &I0 nie tego 

który tu był w przeszłym roku, lecz starszego 
jego brata; porównać go nie można z przeszło- 
rocznym w którym jeżdmł James Fillis, znako­
mitość europejska. Przyznać trzeba, że konie 
popisujące się na wolności, tresowane są do­
skonale a wszystkie, które popisują się w 
skokach przez przeszkody , również dobi sfe, 
gładko i posłusznie skaczą — ale za to konie 
wysokiej szkoły dużo pozostawiają do 2 cze- 
nia; wprawdzie jeźdźcy i amazonki starają się 
kopiować Fiilisa, ale kończy się to na. trzyma­
niu rąk — pro wadzenie zaś konia całkiem Inne 
co się uwydatnia w ruchach; —  brak też tego 
bezwzględnego macmnalnego posłuszeństwa, 
które jest pierwszym wymogiem u konia je­
żdżonego wysoką szko ą. Cyrk ten, także nie­
zbyt uczęszczany, nadiabm sztukami akroba­
tycznemi, uczonymi psami 1 innltm zwierzę­
tami, błazeństwami clownów i niby   bale­
tami, a raczej pantomimami — słowem produk- 
cyami, które nie mogą zadowolnić prawdziwego 
amatora 1 znawcy szukającego w cyrku prze- 
dewszystkiem wzorowej dresury i jazdy kon­
nej, doprowadzonej ile możności do artyzmu.

*
* *

Y  y sta wy dzieł sztuk?, niestety nie ma 0- 
becnie żadnej.

„ Kunstverein" zamknięty nie wiem z ja­
kiego powodu; 1 „Kiinstlerhaus" wynrzątnięto
dla corocznego festynu kostiumowego artystów 
t. z w. „Gschnas-Fest".

Nie wszystkim może wiadomo, że słowo 
„G-schnas" w języku wiedeńskim znaczy tyle 
co blaga, parodja. (Eks-króla serbskiego Milana, 
za czasów jego panowania nazj wano w "Wie-
rlrmi

Otoż na ten doroczny festyn artyści przy­
wdziewają jak najekscentryczniejsze stroje, a 
malarze i rzeźbiarze w równie ekscentrycznym 
stylu dekorują sale Jest to rodzaj parudyi 
wszystkiego, co się pojawiło w ostatnich cza­
sach w dziedzinie sztuk*, literatury, nawet po­
lityki, rodzaj „Revue“ . Tegorocznego „Gschnas- 
Festu" hasłem było „Fin de siecle". A by opi­
sać wszystkie koncepta, wszystkie wysiłki fan- 
tazyi i humoru artystów, trzebaby sporządzić 
spory katalog. Tak n. p. w świecie malarskim 
niedawno dużo narobił hałasu obraz Stucka 
p. t. JW ojna". Przedstawia w greckim hełmie 
nagiego inźdźca, którego koń depcze po tru­
pach. Otóż malarz tutejszy Blaas wymalował 
takiego jeźdźca na ogromnym koniu, wygląda­
jącym na jakąś bestyę apokaliptyczną, który 
z dzisą zaciekłością, depcząc pc obrazach sta­
rych mistrzów, kopytami szarpie je  w kawałki. 
Jest to wojna malarzy „Fin de siecle" przeciw 
trądycyom mistrzów iawnej szhoły!

Jest tam naturalnej wielkość' posąg Bis­
marka, którego poznaje się po łysinie i trady- 
cyjnych trzech włosach, twarzą obróconv do 
ściany — ho Się gniewa — a na piedestału 
świeci napis „Nanu. ?" (w pruskim dyalekcie 
znaczy to „A  teraz").

Są też dwa kolosalne posągi, z których 
jeden przedstawia ś. p. Schmemnga a pud nim 
wypisane osławione jego z onego czasu powie­
dzenie: „AVir kónnen warten". Jako „pendent" 
do niego takiż posąg p. Weckerle w ■węgier­
skim stroju z ogromną szablą, trzyma w ręku 
kartę z napisem: „Va.lutaregulirung", a pod 
nim napis: „W ir kónnen n i c h t  warten".

(Dokoiiczeme nastąpi;.

S
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dźjtu układa "Wydział krajowy, — zestawiając 
w  odpowiednich rubrykac- cyfrą każdego spo­
dziewanego w  tym roku wpływu i cyfrę każ­
dego koniecznego wydatku. Ta ostatnia, rów­
ni 5Ż z samej natury rzeczy ma by ć przeznaczo­
ną albo na pokrycie wydatków zwyczajnych, 
rok roczn; 3 ponawiających się stale , — wyni­
kających z samego istnienia samorządu krajo­
wego — nieuniknionych, słowem takich, które 
języn handle wy zwie kosztami corocznej eks- 
ploatacyi, spadającymi na każdą dziedzinę dzia­
łalności zbiorowej i społecznej, tak samo, jak 
na prowadzenie kaźdegc z osobna gospodarstwa, 
bez względu na jego  przedmiot, — albo na po­
krycie wydatków w latach poprzednich już przez 
Sejm w ^znaczonych na dzieła użyteczności ogól­
nej, z których szereg pokoleń ma korzystać, a 
więc wydatków nadzwyczajnych, gdyż cen po­
żytek jest wszędzie wybitną ich cechą, uwydat­
nioną w samej ich nazwie , a odróżniającą je 
od pierw szych, zwyczajnych. A  chociaż nie je­
steśmy dotychczas w możności pojąć, dla jakich 
względów W ydział krajowy me uznaje za wła­
ściwe iść śladem wszystkich budżetów pań­
stwowych, fi tak jak one projektować wydatki 
zwyczajne oddzielnie od nadzwyczajnych, każ­
demu jednak łatwo przyjdzie na pierwszy rzut 
oka ocenić, które z pojedyńczyeh cyfr powinny 
być odmesicnemi do pierwszych, które zaś 
wstawionemi pomiędzy drugie. Każda bowiem 
cyfra w budżecie ma swe jawne znaczenie, 
rzec Dy można, swoją wym owę*).

Komisya budżetowa rozpatrując rzeczony 
projekt, ocenia ’ak najstaranniej każdą jego po- 
zycyą ; nikt przeto, chociażby najbardziej skłon­
ny do krytyki, nie byłby w moźn iści z dobrą 
wiarą ani tej staranności nie uznawać, ani za­
przeczać, że w sprawozdaniu, które ta komisya 
sejmowi składa, jest zawsze uwydatniona go­
rąca chęć utrzymania równowagi . budżetu kra- 
'Owego“ . Sprawozdanie to, wymagając mozol­
nej pracy, wchodzi jednak na porządek dzienny 
dopiero w ostatnich dniach posiedzeń; gdy zaś 
sejm wszystkie rubryki już uchwal) ł, i gdy ko­
misya przystępuje do ostatecznego zamknięcia 
budżetu, wtedy, lecz dopiero wtedy nabiera 
przekonał ia, źe jej, już jako zwykłej buchalte- 
iyi, przychodzi jeszcze zestawić i zsumować 
wszystkie nowe wydatki, uchwalone przez sejm 
w ciągu kończącej się sesyi; — i dopiero wte­
dy nieiednokrotnie spostrzega, źe ogólna suma 
tych wydatków, do tego stopnia zwiększy 
ogólną sumę tych, które w swem sprawozdaniu 
zamieściła, iż spodziewane roczne wpływy wraz 
z istniejącym zasobem kasy krajowej, okażą się 
nie wystarczającjuni: źe przeto nie pozosta­
nie, jak zwrócić się ku zwiększeniu dodatków 
do podatków, lub obciążyć krą; nowym długiem

Nieprzewidywane przez komisyę budżetową 
w  ciągu jej mozolnej pracy nowe wydatki już 
przez sejm uchwalone, były właśnie nastę­
pstwem inieyatywy poselskiej, nie zwracającej 
na to uwagi, czy bez powiększenia dodatków, 
lub długu krajowego, jest jeszcze fundusz roz- 
porządzalny, a nawet o to nie pytającej wcale

] w istocie, am wnioskodawca, ani odpo­
wiednia komisya seimowa, która wniosek roz­
poznawała, nie zwracając uwagi na rubrykę 
wpływów budżetowych, nie pytała, guzie szu­
kać przyjdzie środków pieniężnych na zapro­
jektowane dzieło ; lecz podnosząc jedynie uży­
teczność ogólną, jaką ono przynieść może, na 
m ej opierała sprawozdanie do sejmu wnoszone. 
W  chwili, w której ono staje się przedmiotem 
obrad w pełnym sejmie, nie jest on przez ko- 
gobądi objaśnionym, czy następstwa pieniężne 
decyzyi, do które] wydania przystępuje, znaj­
dą pokrycie bez potrzeby zaciągania nowego 
długu krajowego lub powiększenia dodatków 
do podatków. Przyjmuje więc wnioski komi­
s ji, nie mając wszechstronnego poglądu na stan 
ńnansów krajowych, lak niemniej na pieniężne 
następstwa swej uchwały, poprzestając wyłącz­
nie i jedynie na ocen eniu pożyteczności za­
projektowanego dzieła ; zapatruje się przeto, 
tylko na jedną stronę przedstawionego mu 
wniosku, a nie ogarnia wzrokiem drugiej je ­
go strony, a nawet nie pyta o nią wcale. — 
Dobrze znane „'■akoś to będzie14, nie powin- 
noby jednak mieć w taLich sprawach zasto­
sowania.

Można się w ę c  obawiać, żo w obec 
takiej procedury, brak organu, powołanego 
do stania na straży równowag’ budżetowej, 
któryby miał obowiązek w każdej chwil: ob­
jaśniać sejm o rozporządzalnej cyfrze zaso­
bów skarbu krajowego i zapobiegać, aby 
ona nie bywała przekraczaną, stawać się bę­
dzie powodem naruszenia tejże równowagi.

Powinno być przeto zadaniem właściwych 
czynników wytworzy ć taki organ, a raczej w 
taki organ przeistoczyć komisyę budżetową; 
co zuowu mogłoby łatwo nastąpić w drodze 
reguiaminu, mającego w miejsce rzeczonej pro­
cedury, widocznie za luźnej, a nawet cha­
otycznej, zaprowadzić systematyczniej sza : 
ści.śl jjszą.

E orespoudeneye
Wiedeń 21 marca.

Od kilku już miesięcy słyszymy o planach 
reformy taryfy osobowej na kolejach państwo­
wych. "Reforma ta z dwóch względów stawała 
się konieczną. Raz, że koleje państwowe la­
icko mni<-j przynosiły dochodu po wprowadze­
niu tary ty strefowej, niż przynieść były mogły, 
a nadto, że ci, co jechah na odległości mniej­
sze, płacili częstokroć za owych, co na tych 
samych warunkach taryfowych jechali znacznie 
dal " Strefy były podzielone po 5 myriame- 
truw czyli 50 kilometrów. Jeśli więc ktoś je ­
chał ’ 101 kilometrów, to płacił tyle, co kto in­
ny za 150. Była to pewna niesłuszność, dotkli­
wie odczuwana przez tych, co kilka tylko ki­
lometrów jechać mieli po za granicę strefy. 
Wyrównanie tych różnic jaskrawych powinno 
też większe przynieść dochody. Po wtóre szero­
ko zakreślony plan upaństwowienia koiei, które 
do dziś jeszcze pozostały w rękach iryw at yoh, 
(a zwłaszcza kolei południowej), łatwo mógł 
się rozbić o ten szkopuł, że koleje te mają

*) To łączenie wydatków zwyczajnych z nad­
zwyczajnymi miało w przeszłości niejednokrotnie na­
stępstwa ujemne. Dodatki do podatków pokrywały 
bowiem koszta dzieł użyteczności ogólnej, z których 
korzystać będzie szereg pokoleń, a więc z uwolnie­
niem tych pokoleń od przykładania się do rzeczo­
nych kosztów, co działo się zawsze z widoczną 
szkodą opodatkowanych w roku, w którym wydatek 
ten bj i czynionym; i vice osrs *, nowemi pożyczka­
mi krajowemi pokrywam niedobory wj datków zwy­
czajnych, obciążając przyszłe pi Kolenia opłatą pro­
centów i an ortyzacyą r :eczocych pożyczek, z wi­
doczną szkodą tych pokoleń. W  obu razach zasada 
sprawiedliwości, która w sprawach podatkowych 
powinna być przedewszystkiem na oku, bywała na­
ruszaną.

dzis daleko wyższe taryfy, po ich zniżeniu nie 
opłacałaby się państwu. Należało przeto pomy­
śleć o takim systemie taryiowym, któryby je­
dnolicie zaprowadzony na wszystkich kolejac i 
i dzisiejszych państwowych i tych, które się 
dopiero ma upaństwowić, nie naiaził skarbu na 
jtraty. O tern bowiem, aby dwa różne systemy 
taryf na. kolejach rządowych istniały, jeden dzi­
siejszy a drugi osobno utworzony dla nowo 
przez państwo nabytych linii, nikt chyba po­
ważnie nie mógł myśiec. Cała wartość ruchu 
na liniach państwowych polega przecież i na 
taniości taryf i na ich jednolitości.

Oprócz tych dwóch głównych zasad po- 
1 i tyk i taryfowej, które złożyły się na projekto­
waną reformę, wpłynęły na nią i względy na 
chwilowe potrzeby skarbu państwa. Minister 
Plener w ydatk i, potrzebne na podwyższenie 
płac urzędników, pokryć zamierzył ze zwiększo­
nych dochodow kolei państwowych.

Nowe wydatk) na podwyższenie pensyi 
urzędników obliczają blisko na 1,500.000 zł. 
Koleje zaś przynieść mają, po przeprowadzeniu 
reformy, sumę dwukrotną.

Główna mysi reformy w tern leży — jak 
tu piszą — źe aź do 50 kilometrów strefy po­
dzielone zostaną po 5 kilometrów a od 50 kilo­
metrów na odległości dalsze po 10 kilome­
trów. Geny będą więc płacone za odległość 5- 
kilometrowe, względnie dziesięcio-kilometrowe i 
nie może uż zajść wypadek, aby ktoś za jeden 
kilometr zapłacił tyle, co ktoś drugi za 50 ki­
lometrów.

Odległości do 100 kilometrów, od 100 do 
300 kilometrów, od 500 do 600 i wyżej 600 
kilometrów będą uwzględniane w taryfach tak, 
że w każdym stopniu odległości dalszej płaci 
się za kilometr o 0 2  centa mniej. Do 100 ki­
lometrów płaci się n p. za klasę Tllcią i kilo­
metr jazdy 1’4 centa, do 300 kilometrów 1’2 
centa, do 600 1 cent, wyżej 600 0 8  centa, 
(w klasie Hej 2'4, 2-2, 2 i 1\8 centa, w klasie 
lej o 1 cent więcej!.

Łatwo obliczyć, dla kogo taryfa ta mieć 
będzi 3 swoje nieprzyjemości finansowe. Kto dziś 
jadzie 150, 200 lub 300 kilometrów, albo nieco 
tylko mniej, płaci o wiele mniej, niż płacić bę­
dzie w przyszłości. Natomiast ci, co jadą na 
odległość nieco większą, niż 300 lub 350 kilo­
metrów, dziś płacą w ięcej, niż według proje­
ktowanej reformy płacić mają. Pakunki, prze­
wożone koleją, podlegać będą niższej o 0.Ó5 ct. 
taryfie od 100 kilogr. za każdy kilometr drogi, 
jeżeli odległość, na którą przesyła się je, wię- 
kszą jest niż 300 km.

Wszelka reforma, łotycząca kolei państwo­
wych, ma nadzwyczajną domosłość. Obok nie­
zmiernego wpływu, jaki dziś każdy środek ko- 
munikacyi posiada na produkcyę coraz bardziej 
masową, obok narzucającego się z dniem każdym 
silniej zdania, źe państwo w ręku swem kon­
centrować musi wszelkie dro ji publiczne swego 
obszaru, staje hwestya czysto finansowa. Rząd, 
rozporządzając całą siecią dróg kolejowych, 
miałby w rubryce dochodów i rozchodów setki 
milionów do rozporządzenia. Nieoględne trakto­
wanie dochodów z tej pozycyi łatwo może oba­
lić ciężko zdobytą równowagę w budżecie  ̂ lata 
całe pracy usilnej ledwie starczą, aby nap awić 
tu jednę wielką omyłkę.

Kredyt monared ii cieszy się dziś wielkiem 
zaufaniem i nie bez powodu. Właśnie papiery 
tych kolei, których upaństwowienie zapowiedział 
— ninco przedwcześnie i nieco za otwarcie mo­
ż e — hr. Wurmbrand, doczekały się specyalny -h 
względów giełd zagranicznych. Spekulanci obcy 
skupują je, licząc na renty państwowe pewniej­
sze i popłatniejsze od dzisiejszych akoyi pry­
watnych. Odbija s ę to na aźju złota. Napły­
wają bowiem marki i franki za te akcje  do 
monarchii, a dzięki temu marka nmmie ka — 
która przed szesnastu miesiącami kosztowała 
62.60 — dziś spadła na 60.17 do 60.22. Ażjo, 
które doszło było (z uwagi, że marka według 
relacyi w ustawie o walucie kosztować powinna 
58.78j do 6 ‘,/j pet., dziś wynosi nie o wiele 
więcej niż 2 /4 pet. Niemało wpływa na ten 
pomyślny zwrot w oszacow aniu waluty austrya- 
ck ej wielka obfitość pieniędzy w Londynie i 
w Paryżu. W  Londynie za krótkoterminowy 
kredyt płacą 1 pet., za trzymiesięczne weksle 
l 1/ ,  procent.

Niestety, z owych pieniędzy korzystać me 
można, gdyż te kredyty kupieckie obejmują 
tylko bardzo ciasne stosunkowo sfe 'y  i gdyż 
udziela się ich tylko dlatego, że z pew ną nad­
wyżką kapitału z interesów bieżących płyną­
cego od czasu do czasu kupiec nie wie co po­
cząć. W chwili, gdyby się tego kredytu na rok 
zażądało, warunki podrożeją co najmniej o 10 i 
do 150 pet.; a gdyby ktoś sądził, że na bardzo 
długi szereg lat jnp. na hipotekiJ możnaby Ka­
pitały te ściągnąć, to grubo s>ę myli. W  tej 
mierze trzeba się zgodzić, źe ostatecznym na 
dziś — idealnym jeszcze niestety — ■ warunkiem 
byłaby stopa procentowa 3 do 3 , od sta bez 
ainortyzacyi. W  każdym jednak razie wzmo­
cnienie się kredytu monarchii i ciągłe spadanie 
ażja mogłoby nas do tego ideału zaprowadzić.

Margrabia W ielopokki.
Piśmiennictwo zagraniczne — jakeśmy to 

zaznaczyli — zwraca baczną uwagę i żywo zaj­
muje się książką Koźmiaua „Rzecz o roku 
186314. Upatruje bowiem w niej objaw' zna­
czącego zwrotu w społeczeństwo polskiem, któ­
rego następstwa nie mogą być dla nikogo obo- 
jętnemi, tak pod względem politycznym jak 
cywilizacyjnym.

"W ostatnich dmauh, między mnemi, dzien­
niki bułgarskie poświęciły temu dziełu obszer­
ne artykuły a rząd bułgarski kazał sobie zdać 
z niego dokładną relacyę.

Najskuteczniej jednak obznąjamiają pu­
bliczność europejską z tą książką wyborne o 
niej felietony Neue Fieie trense pióra p. Gold- 
baunia. Ukazał się ich cały szereg a ostatni 
pod tytułem : „Martjuis "Wielopolski^ świetnie 
przedstawia, na podstawie dzieła Koźmjana, tę 
historyczną postać 1 w prz ci wstawieniu do 
mej drugą, także znaczącą i zajmującą An­
drzeja Zamoyskiego, którego zasługi podniesio­
ne są , podczas gdy zaznaczoną jest wyższość 
polityczna "Wielopolskiego. „A  jednak — doda­
je p. Goldbaum — uległ on, w krótkim czasie, 
tragicznemu losowi, zgotowanemu w 1 istoryi 
tym w szystkiin, Którzy za wcześnie pojawiają 
się14. Tak samo — zdaniem felietonisty — przed- 
wczesnemi były przed piętnastu laty, usiłowa­
nia rehabiliracyi Wielopolskiego w obec roda­
ków. „Po nowych piętnastu latach, zdaje się, 
iż wybiła dla niego godzina pośmiertnej sprawie­
dliwości. W  nieraz już przytoczonem dziele Sta­
nisława Koźmiana, , Rzecz o roku 1863u, poli­
tyczny dramat przeznaczeń Wielopolskiego 
przedstawiony jest wprawdzie nie jako apoteo­
za ale jako dodatkowe usprawiedliwieni^; a to 
w ten sposób, iz konkluzya zaznacza nieodwo­

łalnie, że rodacy nie jedną ciężką wyrządzili 
mn krzyw dę, stając przeciw niemu opornie, 
podczas gdy on usiłował na jedynie możliwej 
drodze ocaiić resztki bytu narodowego14.

Naszkicowawszy przebieg wypadków a 
wśród nich przeciwne stanowiska W ielopol­
skiego i Zamoyskiego, p. Goldbaum stwierdza 
iż myśl pierwszego doczekała się urzeczywist­
nienia i odrodzenia w Galicyi i tem kończy 
swój artykuł, wskazując w ’ akim dziś kierunku 
Polacy, po srogicn doświadczeniach, upatrują 
swój obowiązek i przyszłość.

Sprawa restauracji katedry
na Wawelu.

Książę-biskup krakowski zaprosił z Krako­
wa i Lwowa i z całego kraju najwybitniej­
szych ludzi rozmaitych stronnictw politycznych 
i warstw społecznych (w liczbie około 80 osób) 
na, dzień 14 marca do omówienie sprawy, która 
łączy wszystkie gorętsze polskie ■ i kacolickie 
serca, sprawy odnowienia Katedry na Wawelu. 
Już dzień przedtem odbyło się w pałacu kjię- 
cia-biskupa i pod jego przewodnictwem posie­
dzenie małego kółka ludzi fachowych i rzeczo­
znawców, w celu omówienia kwestyi, mających 
być przedmiotem obrad dnia następnego. Na 
posiedzeniu tem. po dłuższej i wyczerpującej 
dyskutyi, książę-biskup wypowiedział swą myśl, 
w jakim kierunku odnowienie to chce przepro­
wadzić.

Dnia 14 b. m. we czwartek o godzinie 10 
rano poczęli się gromadzić w pałacu zaprosze­
ni, a choć wielu z nicli, czy to dla Mrowia, 
czy dla złych dróg, lub innych przeszkód, sta­
wić się nie mogło, jeanak zebranie było bar­
dzo licznb. Obok kanoników katedralnych, X X . 
Midowicza 1 Foxa z X . infułatem Gawrońskim 
na czele, byli profesorowie fakultetu teologi­
cznego, O. Pawlicki i O. Morawski i inni du­
chowni z Krakowa i z pron. mcyi, jak X . No­
wak, XI dr. Bukowski i X X . dziekani Szwarc 
i Tempie. B ył sędzi vy Ekscelencya Dunajew­
ski, Popielowie Paweł i Konstanty, hr. Stani­
sław Tarnowski, hr. Ludwik Dębicki, hr. Ra­
czyński, hr Sierakowski, hr. Scipio, p. Homo- 
lacs — profesorowie : dr. Zoll, dr. Ulanowski i 
dr. Rydygier. Przybyli zdaleka: hr. Męciński, 
Józef Michałowski, hr. Zdzisław Tarnowski, 
książę Kaz-m'erz Lubomirski i posłowie : Leon 
Chrzanowski, August Sokołowski i Kramar- 
czyk. Z obywateli krakowskich : dr. Faustyn 
Jakubowski, pp. Slęk, Szarski, Szwarc, Fischer 
— z rzeczoznawców: dr. Maryan Sokołowski, 
ŁuszczkLewicz, dr. Tomkowicz, Pryliński, Za­
remba, Knaus i przybyli ze Lwowa prof. Jan 
Antoniewicz i X . dr. Skrochowski, a przede­
wszystkiem kierujący tą całą sprawą z jej stro­
ny artystycznej i technicznej prof. Odrzywol­
ski. Był także z W. Ks. Poznańskiego hr. Enge- 
striim.

Zagaił posiedzeni3 książę-biskup, dzięku­
jąc obecnym, źe na wezwanie jego tak licznie 
się zgromadzili poczem przecnodząc w gorą­
cych wyrazach do samej wielkiej i ważnej spra­
w y odnowienia katedry, rozróżnił w niej dwie 
strony, jedną techniczną, której referentem 
był p. Odrzywolski, drugą finansową, któ­
rej refe”entem był konserwator p. Tomko­
wicz. Pan Odrzywolski, któremu książę-biskup 
naprzód udzielił głosu, przedstawił w krótko­
ści całą hisfcoryę podjętej przez śp. kardynała 
Dunajewskiego myśli rosrauracyi katedry, od 
chwil’ zawiązania przezeń w tym celu pierw­
szego komitetu w  r. 1886 aż do dni naszych. 
Główne momenua tej historyi są : 1) Zdjęcie do­
kładnych planów katedry takiej jak dziś jest, 
którego dokonał p. Odrzywolski z polecenia śp. 
ks. kardynała w r. 1888. 2r Odnowienie kapli­
cy Zygmuntowskiej, ukończone w r. 1894, na 
które Kasa oszczędności krakowska ofiaiowała 
w r. 1891 w następnych łączną sumę 60.000 
zł., a które odsunęło sprawę restauracyi całei 
katedry przez czas jakiś na drugi plan. 3) "Wy­
pracowanie projektu odnowienia całej katedry, 
wykonane w ostatnich latach przez p. Odrzy- 
wolskiego z polecenia komitetu. Co do tej osta­
tniej pracy, podjęta była w dwojakim kierun­
ku. Pierwszy w przypuszczeniu, że cały zrąb 
katedry pozostanie takim, jakim dziś jest, miał 
na celu oczyszczenie i naprawienie tego, co po­
psute i dodanie tego, co brakuje, jak np. wiel­
kiego ołtarza, szczytów wież itp. i w ten spo­
sób doprowadzenie wszystkiego do zupełnie do­
brego stanu. Drugi miał na celu, oprócz robót 
powyższych, obniżenie naw bocznych w około 
presbiteryum, które dopiero z początkiem X V III 
wieku przez księcia-biskupa ubieńskiego w sf ylu 
ówczesnego baroku podniesione zostały Myśl 
tego obniżenia postawił byt pierwszy śp. Ma­
tejko. Korzyścią pierwszej alternatywy jest, że 
1) uszanowuje to wszystko, co do ostatnich 
nawet czasów w katedrze wawelskiej wykona­
ne zostało, 2) przedstawia _ w wykonaniu dużo 
mniej trudności i 3) mniejszw jiociąga za sobą 
koszta. Korzyścią zaś drugiej alternatywy jest, 
że 1) wewnątrz presbyteryum otrzymałoby bez­
pośrednie światło, jaku9 pierwotnie miało i do­
prowadzone byłoby do swego prawdziwego zna­
czenia, 2) na zewnątrz odkryłyby się piękne 
bardzo szczegóły gotyckie, które jeszcze dotąd 
pod dachem w dobrym znajdują się stanie, 
3) usunięta zostałaby przeróbka względnie świe­
ża z myślą i stylem kościoła zupełnie nie 
licująca.

Na niekorzyść jednak tego ostatniego roz­
wiązania kwestyi i to dodać trzeba, że choć 
wszystkie prawie pomniki i upiększenia, jakie 
się w bocznych nawach znajdują są starsze niż 
podniesienie tychże naw, więc hez zmiany po- 
zostaeby mogły, iednak t. z. ołtarz królowej 
Jadw igi 1 portal kaplicj Młodzianków musia­
łyby być zmienione —  bo już po podwyż­
szeniu naw postawione zostały (w r. 1758).

Koszta pierwsze restauracyi wyniosłyby 
około pół m iliona, a drugiej 600 do 650 ty­
sięcy.

Referent kończy uwagą, że choć sam jest 
zwolennikiem drugiego, radykalniejszego roz- 
wi ązatiia, jednak poddaje się pod tym wzglę­
dem zupełnie decyzyi księcia Biskupa.

Po referencie zabrał głos hr. Raczyński, 
oświadczając się ze względu narodowego pie­
tyzmu stanowczo za restauraoyą mniej rady­
kalną , bezpieczniejszą i uszanowującą bardziej 
wszystkie przemiany przeszłości. Poparł go w 
tem gorąco p. Leon Chrzanowski i cały szereg 
mówców, jak hr. Stanisław Tarnowski, O. Mo­
rawski i O. Pawlicki, a niektórzy % nich, jak 
hr. Męciński, dr. Zoll p- Łuszczkiewicz źąc.ali 
nawet pod tym względem stanowczej decyzyi 
na tem posiedzeniu. Poseł Kramarczyk, Paweł 
Popiel, Tomkowicz, Sokołowski i ks. ■"krochow- 
ski, choć z rozmaitych w z g l ę d ó w ,  byli takiej 
decyzyi przeciwni, a usunął ją zasadniczo 
Ekscel. Dunajewski tą uwagą, że zebranie,

zwołane przez księcia Biskupa, ma charakter 
jedynie doradczy i informujący, a wszelkie 
głosowanie dopuszczonem bj ć nie moża, bo de- 
cyzya w tej sprawie należy do księcia Bisku­
pa. "W" tej samej myśli przemówił bardzo go­
rąco hr. Dębieni.

W obec fantu, źe w.ększość zebranych była 
za tem, aby zaniechać obniżenia naw i źe wie­
dziano, iż książę biskup do tej myśli stanowczo 
się przychylał, zwolennicy radykalniejszego kie­
runku zaniechali obrony opinii swojej wpoczu 
ciu poddania się tem u, do którego aecyzya z 
prawa należy.

Druga z rzędu kwestya, doty iząca finan­
se w, przedstawiła się wcale pomyślnie. Referent 
p. Tomkowicz w ykazał, że dotąd zebrano na 
ten cel j rzeszło 100.000 z ł . , nie licząc niektó­
rych zobowiązań na przyszłość, jak np. dalsze 
zobowiązania m Krakow a, które postanowiło 
dać 32.000 zł., a część już uiściło. Referent wy­
raził nadzieję, że i rząd przyczyni się znacz­
niejszą kwotą, a w tej nadziei poparli go posło­
wie : p. August Sokołowski i p. Chrzanowski, 
jeśli książę biskup wniesie odnośną petycyę do 
Raay państwa.

Co do zebrania reszty funduszów około 
200.000, — jest nadzieja — źe Sejm , miasta, 
Rady poi. iatow e, prywatni ludzie i składki 
centowe kwotę tę pokryją tem bardziej, że 
Katedra na W aw elu , to własność całego na­
rodu , a nie samej tylko dyecezyi krakow­
skiej — a restauracja wymagać będzie całego 
szeregu lat.

Poseł Kramarczyk w tej sprawie wniósł, 
aby z Konsystorza krak. wyszło polecenie zbie­
rania składek po kościołach, parafialnych przy­
najmniej raz na rok. Zaś hr. Zdzisław Tar­
nowski i p. referent Tomkowicz odezwali się go­
rąco do zgromadzonych, by w okolicach swoich 
zawiązywali komitety i w kołach znajomych 
zbierali, co można, na cel tak piękny i wielki.

"W końcu książę biskup podziękował raz 
jaszcze zebranyrm i zapewnił ich, że wszelkie 
wskazówki wezmu pod dokładną rozw i.gę i 
z całą roztropnością zabierze się z przybranym 
komitetem ściślejszym do dzieła, ogół Polaków 
obchodzącego.

Jakby na szczególną pociechę i dla otu­
chy zgromadzonych, zaraz po posiedzeniu ks. 
Tempie, dziekan bialski, ofiarował księciu-bi- 
skupowi od siebie na odnowi sine katedry, bar­
dzo pokaźną kwotę 4000 zł.

KRONIKA.
Lwów 26 marca.

Ks. Wuldischgraetza, ł>. komenderującego we 
Lwowj6 a obecnie mianowanego jeneralnym inspekto­
rem armii, pożegna jutro tutejszy korpus oficerski 
w Kasynie woiskowem.

„Koło polskie11 na Bukowinie wybrało preze­
sem ponownie br. Jana Kapri ego.

Kónsekracya. Przewielebnej Matki Alojzy Ja- 
nowicz na ksienię Ormianek, odbyła się wczoraj 
w niedzielę z wielką i rzadką ceremonią w katedrze 
ormiańskiej przy licznem zebraniu wiernych. JE. ks. 
arcyb. Issakowicz pontyfikował i ślicznie przemówił 
do konsekratkf i wiernych. Poczem uszczęśliwione 
zakonnice składały homagium ukochanej i nowokon- 
sekrowanej swojej Matce z życzeniem ad multos 
annos!

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Czortko-
wie rozpisała z terminem do końca kwietnia b. r. 
konkurs rM kilkanaście posad nauczycielskich

Wydział krajowy ogłasza konkurs na trzy po­
sady eleuów technicznych, na ledną nosale asy­
stenta technicznego . na jedną posadę inżyniera 
adjunkta. Podania należy wnieść do 30 kwietnia br.

7 Poznania donoszą, że p. Helena Modrzejew­
ska uzyskawszy pozwolenie władz na podróż arty­
styczną po miastach Rosyi, nawiązała rokowania 
z teatrem poznańskim, celem zaangażowania jego 
trupy na miesiące letnie. Turnee p. Modrzejewskiej 
rozpocznie się 16 kwietnia br.

Rzadki okaz. Na jarmarku we Fryburgu 
szwajcarskim pewien hodowca z Prus kupił czarno- 
graniastą krowę miejscowej rasy ważącą 1025 kilo.

Z Baranowa nam donoszą: Dnia 19 marca
w nocy w dole przeznaczonym do gaszenia wapna 
utopił się włościanin Paweł Kolek z Wojkowa, po­
zostawiwszy żonę z 6-giem drobnych dzieci.

Sekcya cnemiczna Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika we Lwowie odbyła w piątek 22 bm. 
w sali wykładowej Instytutu chemicznego przy ul. 
Długosza doroczne walne zgromadzenie. W skład 
zarządu wybranego na r. 1895 weszli pp. : prof. dr. 
Bronisław Radziszewski jako przewodniczący, prof 
Bronisław Pawlewski jako zastępca, prof. dr Ste­
fan hiementowski jaRj skarbnik, Stanisław Niem­
czycki jako sekretarz. "Walne zgromadzenie zakończył 
odczyt p. J. Ihnatowicza : „O fabrykacyi mydła11,
w którym prelegent przedstawił metody fabrykacyi 
mydeł i zdobycze własnej długoletniej praktyki.

Zja^d młynarzy obradował we Lwowie w nie­
dzielę i poniedziałek. Jądro obrad tego zjazdu sta­
nowiły dwie kwestye: zabezpieczenie na starość i
biuro informacyjneii Ot/ż założony niedawno związek 
młynarek’ już .rozpoczął akc.yę mającą na celu za­
bezpieczenie starców’, wdów i sierot, co się stanie 
mianowicie przez gremialne p rz y s tą p ie n ie  do stowa­
rzyszenia „Rodzina11. Uczestnicy zjazdu polecili cen­
tralnemu zarządowi ostateczne załatwienie kwestyi 
emerytury w tym duchu, a nadto uchwalili założe­
nie wspomn.anego biura dla mformowania młynarzy 
o wolnych posadach. Biuro takie ma zadać cios 
śmiertelny pośrednikom, którzy za fatygę w wyszu­
kaniu posady liczą sobie bardzo często po kilkaset 
guldenów. Prezesem związku młynarskiego wybrany 
został p. Tadeusz Czarkowski-GolejewsKi.

Wypadek kolejowy. Dnia 23gc bm. zetknęły 
się na stacyi w Dublanach pociągi towarowe. Jeden 
hamowniczy został lekko skaleczony, nadto zostały 
uszkodzone maszyna wraz z 6-ma wozami towaro­
wymi. W  skutek tego wypadku spóźnił się po­
ciąg osobowy numer 1212 o trzy godziny i pięć­
dziesiąt minut.

Wychodżtwo do Brazylii. Dr. Józef Siemi­
radzki, wysłany do Udine i Genuy przez Towa­
rzystwo opieki nad wychodźcami, im. św. Rafała 
a na koszt Wydziału krajowego, donosi, iż obecnie 
w Brazylii gruntów nigdzie nie daią a tylko przy­
bywających na koszta rządu emigrantów zatrudniają 
przy plantacyach kawy, odda;ąc im za rocznym lub 
dwurocznym kontraktem dozór krzewów kawy, za 
nędznem wynagrodzeniem. Jadący na koszt własny, 
mogą osiedlać się, gdzie chcą, ale nie korzystają 
z żadnej pomocy rządowej i mus -ą sami znaleźć so­
bie zatrudnienie.

Zresztą emigracya do Stanów o klimacie zno­
śnym dla naszych wychodźców, fi mianowicie do 
prowincyj południowych Parana, St. Oatharina i Rio 
Grandę, jest wzbronioną z powodu panującej tam 
rewolucyi i stanu oblężenia. Stany, do których obe­
cnie wywożą emigrantów, mają kl.mat zbyt gorący 
dla ludności galicyjskiej — najznośniejszym byłby 
jeszcze stan St. Paulo, ale tam w porcie panuje ooe- 
cnie cholera.

W  końcu dodaje prof, Siemiradzki, ze w Udine

spotkał wiele rodzin wychodźców, które dla braku 
funduszów na dalszą podróż, zostaną przymusowo 
odstawione do kraju. Zanim wyjedzie się z Galicyi, 
należy być zaopatrzonym w t. z w. „Schiffkartę11, 
zapewniającą miejsce na okręcie. Wooec tych wia­
domości Towarzystwo św. Rafała prosi swoich de­
legatów i ludz, dobrej woli, aby wpływali na lu­
dność w kierunku ouradzania im pedróży do Brazylii.

Usiłowane morderstwo i samoDójstwo.
W  Krakowie w sobotę rano w hotelu Krakowskim 
porucznik trenu Robert Haytmanek Edler y. Kron- 
wart, liczący lat 23, usiłował zastrzelić 171etnią ka- 
syerkę Eritzi Reistiitten. Stojąc obok łóżka, wymie­
rzył do niej, siedzącej na łóżku, dwa strzały rewol­
werowe, a następnie strzelił do siebie i zranił się 
poniżej serca. Kula pozostała w klatce piersiowej 
Z dwóch strzałów wymierzonych do kasyerki pierw­
szy spalił na panewce, a drugi ranił ją lekko w gło- 
■wę. Życiu jej nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
natomiast stan zdrowia Kronwarta jest bez nadziei. 
Powodem tego wypadku miała być miłość, czego 
dowodem znaleziona w hotelu kaitka z wypisanemi 
imionami i nazwiskami obojga, a pod tem słowa: „Nie­
szczęśliwa miłość, ostatnie życzenie: wspólny grób .11 
Nudto znaleziono list Reistiittenównej, pisany do jej 
rodziców, w którjm donosiła o zamierzonej śmierci 
obojga załączyła przytem fotografię Kronwarta.

Zb Świata mody. Cechą wybitrą nadchodzą­
cego sezonu wiosennego ma być wszechwładztwo 
kreponów, zwłaszcza kreponów jedwabnych, tak 
gładkich, jak kratkowanych, nakrapianyeh i w paski. 
Do tego dodać należy lśniące materyały jedwabne, 
oraz plisowane batysty. Nie ma nic świeższego i 
ponętniejszego, jak tualeta wiosenna, snombinowara 
z mieniącego się batystu i tiulu, przypasowanych na 
podkładzie z białego jedwabiu, co razem wzdęte na­
daje sukience przedziwną cechę lekkości i powiew- 
ności. Eleganckiem przeciwstawieniem tych po­
wiewnych muteryałów tualetowych są tak znane 
<SYte d rais.n czyń materiały z grubego na pozór, 
ale niezbyt ciężkiego materyału wełnianego, przety­
kanego jasnemi nitkanr jedwabnemi, któro materyał 
podnoszą i wyszlachetniają.

Największą jednak nowością sezonu wiosennego 
jest jedwab szkocki o barwach jasnych, słonecznych 
używany zarówno na kostyumy, jak na przybrania. 
Jedwab ten daje tuaiety dkromne, ale bardzo 
gustowne.

Oto dwie n: jpiękmojsze tuaiety, wystawiane 
w jednym z pierwszorzędnych magazynów paryski ih 
przy ulicy de la Pan : spódniczka z kreponu oLtu 
marinę, z przodu gładka, z tyłu fałdowane ; stani­
czek z kreponu czerwonego przetykanego złotemi 
nitkami. Druga. spódm :a z plisowanego mo.teryalu 
wełnianego, stanik z niebieskiej materyi wełnianej, 
przetykanej czerwonemi, wpadającemi w purpurę 
nitkami. Rękawy bufiaste z niebieskiego jedwabiu 
szkockiego, upiętego według woli w jednolite bufy 
od ramienia aż poniżej łokcia, lub też przewiązanego 
w dwóch miejscach paskami z materyału sukni, co 
tworzy trzy małe bufki. Jako kapelusz — kapotka, 
ubrama kwiatami i bardzo lekkiemi ozdobami dże- 
towemi. Dodać jeszcze należy, iż maieyyały gładkm 
stanowczo należa do przeszłości. Fantastyczne dese­
nie wszelkiego rodzaju biorą wraz z jedwabiami 
morowemi i mi miącemi się górę nad gładkim: ma- 
teryałami, tyle używanymi w sezonach ubiegłych.

O kroju nie wiele mamy nowego do powie­
dzenia. Moda widocznie pod tym względem zapatruje 
Się na politykę, w której od lat wielu oczekiwany 
jest przewrót, ale pizewrót ten jakoś każe długo 
czekać na siebie. Wszystko więc. w dziedzinie kroju 
pozostanń po staremu Tu i ówdzie który krawiec 
wprowadzi jakąś drobną inowacyę w udrapowamu, 
ale są to wszystko zmiany pozorne; - treść pozostaje 
ta sama. Nawet Worth. nad którego zgonem ubo­
lewa cały świat elegancki, nie przygotował przed 
śmiercią żadnych nowych modeli, choć do ostatnich 
chwil życia w „atelier11 swojem pracował i tegoro­
czne modele wiosenne osobiście kontrolował i po­
prawiał. Jedynie w kroju rękawów daje się do­
strzegać różnica. Rękawy te me podnoszą się bu­
fiasto wprost z ramienia, ale spadają swobodnie na 
rękę, opuszczają się zaś niżej niż dotychczas. Przej­
ście z bufy do wąskiego narękawka około kostki 
nad dłonią, zaznacza się najczęściej pasem haftów 
lub koronek. W ogóle frapowanie rękawów .jest 
skromniejsze.

Ukazały się wprawdzie w magazynach pary­
skich modele, przypominające formy z czasów Ma­
ryi Antoniny, świadomi jednak rzeczy twierdzą, iz 
są to próby przejściowe, które nie utrzymają się, bo 
przejście od form dzisiejszych do form zeszłowie- 
eznycb jest zbyt rażące i gwałtowne, a moda me 
lubi skoków, niebezpiecznych zaruwno dla, krawców, 
jak dla elegantek.

Zresztą bluzki z innego materyału, niż spódnica, 
utrzymują się stale Jest to praktyczne i efektowne, 
jeżeli właścici ilka ubrania pamięta o obowiązujące_ 
zasadzie, ze dobranie właściwych barw oraz zasto ­
sowanie i iii do płci, koloru włosów i oczu, jest 
W ubraniu ważniejtzem, niż kosztowność tkaniny 
i szyk kroju. Dwa ostatnie przedmioty można nabyć 
za pieniądze, gustu jednak w dobraniu bluzki i spód­
niczki za pieniądze nie nabędzie, chyoa, że się ma 
jakiegoś Wortha przy sobie, który klientki terrory­
zuje i do absolutnego posłuszeństwa zmusza. Kombi- 
naoya bluzki ze spódnicą wymaga koniecznie paska, 
który moża być równie dobrze reprezentowany prze: 
używane dotychczas paski szwajcarskie, jak przez 
wstążkę odpowiedniej szerokości, przewiązaną w pa­
sie i spadająca niżej w formie szarty.

A tren, zwany złośliwie... ogonem ? Przed kilku 
jeszcze laty majestatyczny tren, niewygodny :: ko-
sztowny, obowiązywał. Dziś znikł zupełnie : nie ma
go ani przy tualecie spacerowej, ani wizytowej, an; 
nawet rautowi j czy balowej. Ani jednego trenu nie 
dostrzeżono La eleganckich „fire o’clock’ach“ ubie­
głego sezonu. Na balach prezydentury w Paryżu 
również gc nie było. Tem więcei me będzie tre­
nów w toaletach wiosennych, a noszenie ogona wbren 
wygodzie i zwyczajowi, iest tam wprost uważane zs 
„sńocking11. Tualeta wiosenna będzie elegancka, ko- 
styumowa, lekka, powiewna —  bez trenów.

'' a zakończenie kilka słów o uczesaniu głowy 
Dzięki wyrugowaniu z użycia włosów fałszywych 
moda dziś więcej niż kiedykolwiek, daje swobodj 
w upięciu włosów. Grzywki wychodzą stanowczo 
z użycia, a. gładkie, fryzowane nieco pasma włosów 
około czoła, zysku ą coraz więcej praw obywatel­
stwa Powoli znika przesąd, iż grzywna konieczna 
jest do zakrycia czoła nizkiego lub nieforemnego. 
Moda dzisiejsza powiada kobietom: mężczyzna po­
winien mieć odwagę swoich przekonań, kobieta swe­
go — czoła. Żelazka do fryzowania mają dziś wię­
cej niż kiedykolwiek do roboty: poprzednio Dowien 
ograniczały się na karbów aniu grzywk , dziś za: 
karbuią całe włosy, upięte z tyłu nizko lub wy­
soko, stosownie do gustu i wy nagań kapelusza,

W  ogóle wdzięk naturalny i uwydatnienie te­
go wdzięku jest prawem obowiązująoem w stroju 
wiosennym. Nigdy może moda me szła tak w parze 
z rozsądkiem i dobrym gustem, jak obecnie.

Z Żurawna donoszą nam, że żegnano tani bar- 
kiet.em p. Tadeusza Romanowskiego, dzierżawcę ma­
jątku Lachowice zarzeczne, z powodu przeniesienia 
się z tamtych stron w Żółkiewskie. Bankiet ten był 
dowodem sympatyi, jaką posiada p. Romanowski 
w okolicy Żurawna.
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Pożar. W Dolinianach, powiatu rohatyńskiego, 
Spaliły się zabudowania trzech gospodarzy, z któ­
rych tylko jeden był ubezpieczony na 550 złr. Po- 
âr byłby przybrał szersze rozmiary, gdyby wiatr, 
^Iry podówczas dął z szaloną gwałtownością, nie 
%ł zwrócony w pole. Szkoda wynosi w przybliże­
niu około 2000 złr. Sikawka dworska z Psar zna­
cznie się przyczyniła do ugaszenia pożaru.

Reskrypty hr Thuna w sprawie wychowania 
młodzieży w szkołach czeskich. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, iż namiestnik Czech hr. Thun wydał 
do dyrektorów wszystkich szkół średnich i semina- 
ryów nauczycielskich w Czechach cztery reskrypty, 

których daje wskazówki, w jakich zasadach nale­
ży wychowywać młodzież szkolną. Pierwszy reskrypt 
dotyczy pielęgnowania uczuć lojalności. Zaleca w nim 
hr. Thun, ażeby w młodzież już od najmłodszych 
lat wpajano i przez cały czas nauki ożywiano posza­
nowanie dla władzy i uległość dla Cesarza i jego 
rodziny. Swój kraj rodzinny powinna młodzież cenić 
lak należy, ale wzrok jej należy kierować na ca- 
ijść państwa tak, ażeby uczeń uznawał to, że w 

Aistryi ma piękną i pełną chwały ojczyznę i że je­
dnym z najpierwszych jego obowiązków jest być 
przywiązanym do tej ojczyzny i poświęcić jej wszyst­
kie swe siły. Austryacki hymn ludowy należy tra­
ktować w szkołach jak prawdziwy klejnot, gdyż w 
Jego natchnionych wierszach i uroczystych dźwię­
kach odbijają się uczucia Austryaka. Należy więc 
przyswajać go pamięci i sercom młodzieży. Do pie­
lęgnowania uczuć lojalności służyć mają także owia­
ne duchem austryackiego patryotyzmu deklamacye, 
pleśni i zadania. Z całą stanowczością zwalczać na­
leży zewnętrzne wpływy, które mogłyby osłabić 
Uczucia austryackie. Inspektorowie szkolni i dyrekto- 

| rowie są osobiście odpowiedzialni za jak najdokła-

I
dniejszy nadzór w tym kierunku nad szkołami. 
'V tabelach kwalifikacyjnych nauczycieli należy wy­
li. kywać, czy zachowanie się ich jest lojalne, to sa­
mo należy także uczynić załączając do wyższej wła­
dzy prośbę nauczyciela o przyznanie mu dodatku 
pięcioletniego.

Drugi reskrypt dotyczy narodowej i religijnej 
tolerancyi. Wychowanie szkolne powinno uszlache­
tnić umysły młodzieży, gdyż sama nauka bez ety­
cznych poglądów czyni człowieka często szkodliwym 
członkiem społeczeństwa. Zasady miłości bliźniego 
należy przestrzegać w szkołach w pełnej mierze, a 
powinna ta miłość wyrażać się przedewszystkiem w 
narodowej i wyznaniowej tolerancyi. Należy wpa­
jać w uezniów to poczucie, że wszystkie ludy przy­
należne są do jednego państwa, a objawy niechęci 
przeciw drugiej narodowości należy usuwać poucze­
niem, napomnieniem a w razie potrzeby i karą.

W  trzecim reskrypcie przypomina hr. Thun, 
że pomimo licznych zakazów młodzież szkół ludo­
wych i średnich tudzież seminaryów nauczycielskich 
nieraz nosi odznaki narodowe albo też rozmaitych 
związków a w uroczystych dniach lmdymki szkolne 
przystrajane są trójkolorową chorągwią. Owóż hr. 
Thun zakazuje bezwarunkowo noszenia takich od­
znak, a jeżeli przy uroczystościach, przy których mło­
dzież szkolna bierze korporacyjnie udział, pozwoli 

I się młodzieży nosić odznaki, to nigdy nie może przy 
tern brakować barw państwowych. Każda szkoła 
powinna mieć w swymi inwentarzu przynajmniej je­
dną chorągiew o barwach austryackicli.

W  czwartym wreszcie reskrypcie zabrania lir. 
Thun urządzania między młodzieżą składek, na które 
majowa władza szkolna nie pozwoli

Z KoSSOWa nam piszą: W  Hałyczaninie po­
jawiła się sensacyjna wiadomość, powtórzona przez 
trzy inne dzienniki o wykradaniu trupów żydow­
skich z tutejszego okopiska celem karmienia świń. 
Historya ta jest bardzo starożytna, a zapożyczono 
Jej z wieków średnich, kiedy nieoświecony tłum 
obwiniał żydów, słusznie albo niesłusznie, o przeró­
żne dziwactwa. Dziś położenie się zmieniło i nikt 
W prawdziwość takich oskarżeń nie wierzy. Kursuje 
tu wersya, iż żydzi sami sfabrykowali tę plotkę w 
celach narodowo-żydowskich, a do tego prmagają im 
osobistości, którym zależy na skompromitowaniu wła- 

► Kj- sanitarnej, jakoby niedbającej o porządek na 
ołrńpisku.

Z izby sądowej. Daniel Hładun, żełnierz 30 
pułku, skarżył się często ojcu swojemu Dymitrowi, 
rodzinie, kolegom i znajomym, że feldweble Kwie­
ciński i Tand prześladują go i że przez nich musi 
zejść ze świata. Przewidywania te ziściły się isto­
tnie, bo Daniel Hładun już w drugim roku służby 
umarł w szpitalu garnizonowym. Rozżalony ojciec 
wniósł do komendy korpusu i do pułkownika skargę 
na Kwiecińskiego i Tanda o nieludzkie traktowanie 
Daniela, które stało się powodem jego śmierci. Za 
Wniesienie tej skargi prokuratorya wytoczyła stare­
mu Hładunowi proces karny, oskarżając go o „fał­
szywe obwinienie11. Proces ten odbył się w sobotę 
we Lwowie. Hładun przeprowadził dowód prawdy i 
na mocy tego został uwolniony od zarzutu „fałszy­
wego obwinienia"

W  czasie rozprawy wyszły na jaw przygnę­
biające szczegóły. Za przekroczenia służbowe ska­
zano" Daniela Hładuna raz na cztery dni, później na 
dziesięć dni tak zwanego „Einzelnaresztu11; kary te 
połączono i wykonano w ten sposób, że na 10 dni 
z rzędu w grudniu zamknięto go do kazni, w której 
temperatura wynosiła zaledwie 8 stopni R. ^ o d ­
byciu tej kary Daniel miał się zameldować jako 
chory; feldwebel Tand nie uwzględnił jednak tego 
i wykreślił go z listy chorych, a nadto pociągnął 
do raportu „fiir respectwidriges Benehmen11. ^Za to 
skazano Daniela zaraz następnego dnia, tj. 17 gru- 
gnia na dwie godziny „Anbinden11; jestto kara tak 
surowa, że przed jej wykonaniem lekarz ma orzec, 
czy skazany ponieść ją może.

Tej jednak kary już nie zdołano wykonać, 
gdyż dozorca więzienny oświadczył, że Hładuna do 
każni nie przyjmie i że go jako chorego należy 
przedstawić lekarzowi. Nietylko jednak nie przed­
stawiono go lekarzowi, ale wysyłano go dwa razy : 

'21 i 23 grudnia na 24-godzinną wartę, po której 
Hładun 27 grudnia oddany został do szpitalu, gdzie 
w trzy tygodnie życie zakończył. Jest to tylko jeden 
szczegół, a bjło ich bardzo wiele i tak przejmują­
cych, że nietylko ojciec zmarłego Hładuna w czasie 
rozprawy odpowiadał wśród ikania, ale i publiczność 
obecna od łez się powstrzymać nie mogła.

Przeciw dwuletniej służbie ochotników w woj­
sku. Gdy przed kilku laty postanowiono, aby ci je­
dnoroczni ochotnicy, którzy nie zdadzą w pierwszym 
roku egzaminu oficerskiego, służyli przymusowo rok 
drugi, wówczas minister obrony krajowej broniąc 
przedłożenia rządowego w tej sprawie przedstawił 
Radzie państwa, iż rząd do wniesienia tej ustawy 
zniewala wielki brak oficerów rezerwowych w armii. 
Wkrótce też postanowienie to przyczyniło się do po­
większenia liczby oficerów, bo gdy dawniej zale­
dwie 30 procent jednorocznych ochotników zdawało 
egzamin oficerski, po zaprowadzeniu ustawy o dru­
gim roku służby, zdawało egzamin przeszło 80 pro­
cent ochotników. Gdy w roku zeszłym jeden z po­
słów wniósł w Radzie państwa mterpelacyę do rzą­
du, dlaczego władze wojskowe nie robią wszystkich 
ochotników, którzy zdadzą egzamin, oficerami, lecz 
tylko zastępcami oficerów, wówczas minister obrony 
oświadczył, że już mianowaną jest w ̂ armii dosta­
teczna liczba oficerów. Odpowiadając *4  na interpe- 

vlacyę w sprawie przymusowego drugiego roku służ­
by, rzekł p. minister, iż nie może postawić wniosku

0 zniesienie go, bo chociaż armia ma już dostatecz­
ną liczbę oficerów, mimo to potrzeba jeszcze wielu 
młodych ludzi z egzaminem oficerskim, aby można 
było zapełnić luki, jakie w razie wojny łatwo po­
wstać mogą w gronie oficerskiem. Powyższe oświad­
czenie p. ministra stwierdziło jednak, iż jedna z naj­
ważniejszych przyczyn, dla której zaprowadzono obo­
wiązkowy drugi rok służby, tj. brak oficerów w ar­
mii , już została usunięta. Młodzież uniwersytecka 
przeto w całej Ąustryi postanowiła wnieść petycyę 
do Rady państwa z prośbą o zniesienie drugiego ro­
ku służby, który dziś już nie jest tak nieodwołalnie 
potrzebny.

Odpowiednią w tej sprawie rezolucyę powzięła 
już młodzież uniwersytetu wiedeńskiego, a w sobotę 
studenci uniwersytetu lwowskiego odbyli zgromadze­
nie pod przewodnictwem J. M. rektora dra Ćwikliń­
skiego i uchwalili następującą rezolucyę : „Walne 
zgromadzenie słuchaczy uniwersytetu lwowskiego 
oświadcza się jednogłośnie za zniesieniem drugiego 
roku służby wojskowej i za ograniczeniem jej ściśle 
do jednego roku bez względu na rezultat oficer­
skiego egzaminu11. Po porozumieniu się z innymi 
uniwersytetami w Austryi wysłaną zostanie w tym 
duchu petycya do Rady państwa.

Stan powietrza. T. o 8 rano 4-1° R. w poł. 
—f— 4 ' R. Bar. 747. Deszcz i śnieg. Pochmurno.

Na ulicy.
— Mój mężu, co ty masz taką kwaśną minę ?
— Naumyślnie, moja duszko, aby wiedziano, że 

idę z żoną, nie zaś z obcą mi damą.
Aforyzmy z Epikteta.
Nie pragnij, aby wypadki stoso ały się do 

dążeń i zamiarów twoich, ale żądania twoje stosuj 
do wydarzonych wypadków.

O żadnej rzeczy, którą mieć przestałeś, nie 
mów, żeś ją stracił, ale mów, żeś ją oddał, a w ten 
sposób za mędrca u ludzi uchodzić będziesz.

Jeżeli przywołujesz twego sługę, pomyśl przed­
tem, że może cię nie usłucha, lub, gdy usłucha, te­
go wszystkiego, co mu zlecisz, nie wykona — i bądź 
spokojnym. Twój sługa nie stanie się przez to le­
pszym, ale ty wielki zysk odniesiesz, że nie zmie­
szasz spokoju duszy twojej.

Toatr. Dziś we wtorek „Bal maskowy11, opera 
w 5 aktach Verdi’ego. We środę „Ciepła wdówka11, 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego, rozpocznie 
„Broń niewieścia11, komedya w 1 akcie Benedixa. 
We czwartek „Aida11, opera w 5 aktach Verdi’ego.

Literatura i Sztuka.
* Koncerty. W  niedzielę wystąpiło lwowskie 

Towarzystwo śpiewackie „Lutnia11 pod dyrekcyą p. 
St. Cetwińskiego z drugim koncertem sezonowym. 
Cłióry tego towarzystwa wykonały chór z Otella
1 już w tym pierwszym ustępie programu godnie 
zaprezentowały nam swe jędrne brzmienie pełne 
siły, pewną intonacyę, śmiałe obracanie się w wy­
sokich pozyoyach. Przymioty te zaznaczyły się rów­
nież w całej pełni w kompozycyi A. Dworzaka 
Seatebni koszile. Dzieło to posiada ustępy poprostu 
genialnie pojęte i oddane piórem mistrza nie znającego 
żadnych trudności te linicznych. Ztąd też mimo wiel­
kich wymagań kompozycyi, chór występował zawsze 
efektownie, a sola wplecione weń nie traciły nic na 
wyrazistości. Z innych kompozycyi wykonał chór 
damski trzy pieśni a cap f Hu i z tego niezwykłego 
a bardzo trudnego zadania wyszedł z honorem; 
zwłaszcza też „Wianki11 Jiingsta wywołały huczne 
objawy uznania. Chór męski zaś odśpiewał a cayclla 
pieśń marynarzy Radoux’a. Kompozycya ta, posia­
dająca kilka ustępów pięknych, wogóle stara się 
wywołać efekt wszelkimi możliwymi sposobami, 
unikając środka najnaturalniejszego, bo nie daje 
sposobności wyśpiewania się szerokiego głosem peł­
nym. Z tem wszystkiem podobała się publiczności 
bardzo, a chór męski za jej wyborne wykonanie 
nagrodzono bardzo gorącymi oklaskami i domagano 
się powtórzenia, co też chętni śpiewacy uczynili. 
Wyśpiewać mógł się chór męski dopiero w wyko­
nanej na zakończenie kantacie Dembińskiego „Pieśń
0 ziemi naszej11, nie pozbawionej wdzięku, a brzmią­
cej zawsze efektownie i hucznie. Soliści występujący 
w koncercie nie mogą się skarżyć na przyjęcie, 
jakiem ich darzono. P. Wołoszczakowa, której głos 
zawsze się podoba, wykonała z głębokiem przeję­
ciem się sola w kompozycyi Dworzaka. P. Kostra- 
kiewiezówna, utalentowana pianistka, zbierała liczne 
oklaski za wykonanie z temperamentem „Krako­
wiaka11 Paderewskiego i „Campanelliu Liszta, ode­
granej gładko i starannie. P. Sack, którego głosem 
tak bardzo panie się zachwycają, zgotował im 
prawdziwą ucztę, śpiewając pieśni Tostiego i Nie 
wiadomskiego, a jako odwdzięczenie się za oklaski 
wykonał zdaje się ustęp z Medyceuszów Leonca- 
valla. P. Niżankowski z trudnego sola w kompozycyi 
Soatebni hoszde wywiązał się bardzo sumiennie, a 
w solach kantaty Dembińskiego zdobył sobie uzna­
nie wraz z p, Mazurkiewiczem i Slawiczkiem, który 
to ostatni nadto w duecie Dworzaka, odśpiewanym 
z p. Wołoszczakową złożył nowe dowody swej mu­
zykalności i zamiłowania w sztuce

Wczoraj na obchodzie Szewczenki w domu na- 
rodnym koncertował „Bujan,“ Towarzystwo śpiewa­
ckie ruskie. Nowy kierownik chórów tego Towarzy­
stwa ks. Ostap Niżankowski zorganizował produkcyę 
bardzo udatną, złożył program zajmujący i postarał 
się o współudział wybitnych sił solowych, jak p. 
Kruszelnickiej i p. M. Lewickiego. Z kompozycyi 
wykonywanych podobały się publiczności wszystkie; 
wspomnimy jednak tylko wybitniejsze, do jakich na­
leżała „Wieczornica11 Niszczyńskiego, duet Łysenki, 
odśpiewany z ogromnem powodzeniem przez wymie­
nionych solistów, chór męski Kolessy i bardzo pięk­
ne i pełne charakteru śpiewy Topolnickiego, a nade- 
wszystko z talentem napisany śpiew Niżankowekie- 
go „Minęły lata młode11 do słów Szewczenki. Kom­
pozycya ta, szeroko opracowana, posiada wiele za­
let, które zwłaszcza w gorącem wykonaniu p. M. 
Lewickiego wystąpiły w całym blasku i zjednały 
burzliwe oklaski tak sympatycznemu kompozytorowi 
jak i wykonawcy. Na zakończenie wykonała czysto
1 poprawnie grająca orkiestra 80 pp. pod kierunkiem 
p. Frydrycha suitę orkiestralną Szczurowskiego.

Mieczysław Soł'ys 
* Opera, z  ubiegłego tygodnia mamy do zanoto­

wania cztery udatne występy p. Colonese: w „Tra- 
vacie“ (po dwakroć), w „Fauście11 i „Hugenotachu. 
Wyborna ta śpiewaczka zawsze robi niezwykłe wra­
żenie wykonaniem ustępów dramatycznych, mniej 
zachwyca koloraturą nieco za ciężką i traktowaną 
bez przekonania. Sceny na cmentarzu i w więzieniu 
z Fausta i niemal wszystkie ustępy z „Hugenotów11 
odpowiadały wybornie jej usposobieniu, i pojęciem 
pełnem prawdy, choć czasem za realistycznem, po­
rywały słuchacza i widza. Pan Myszuga zajął nas w 
najwyższym stopniu jako Raul w przedostatnim ak­
cie z „Hugenotów11 (ostatniego nie wykonują na na­
szej scenie). Wystąpienie śpiewaka w tem miejscu 
działało wstrząsająco, a chwilami nawet porywało.

Pan Jeromin jako Marcel w „Hugenotach11, a 
także, ma się rozumieć, jako Mefisto, był przedmio­
tem ustawicznych owacyi, na które w całej pełni 
zasłużył. Pan Szymański jako de Nevers w „Huge­
notach11 przedstawił kreacyę pod każdym względem 
udatną, przedewszystkiem zaś głosowo był nadzwy-

zaj starannym; ztąd też podobał się nam w wyso­
kim stopniu. Pan Zegarkowski jako St.-Bris w tej 
operze był zawsze na wysokości swego bardzo tru­
dnego zadania i śpiewem swym przyczynił się do 
udatnej , jak rzadko, całości. Paź p. Kasprowi- 
czowęj, jak zawsze, był wyborny. Królowa w inter- 
pretacyi p. Skalskiej dostrajała się dobrze do cało­
ści. Radzimy jednak śpiewaczce w jej interesie, by 
unikała piana nie dość pięknie u niej wychodzącego, 
a śpiewała zawsze pełnym głosem, tudzież by skre­
śliła wszystkie kadeneye w swej partyi; może być 
wówczas pewną jeszcze lepszego sukcetu.

M Sołtys.

Glosy publiczności.
Wielmożny Panie Redaktorze !

Upraszam najuprzejmiej Wielmożnego Pana Re­
daktora o łaskawe zamieszczenie mego listu, w od­
powiedzi na artykulik w Gazecie narodowy pod 
tytułem „Teatr i religia11.

Jakkolwiek wszelką polemikę teatru z publi­
cznością i krytyką uważam za niewłaściwą, nie 
mogę się jednak powstrzymać od kilku słów wy­
jaśnienia w kwestyi zamierzonych przedstawień pa­
syjnych. Dzisiaj, gdy we wszystkich zakątkach cy­
wilizowanych miast i krajów, przedstawienia tego 
rodzaju stają się do pewnego stopnia dźwignią 
z upadku narodów, przestających wierzyć w Boga, 
kiedy Niemcy, Francya itd. z całą czcią i szacun­
kiem otaczają tego rodzaju przedstawienia, kiedy 
tłumy pątników dążą do miejsc, w których one do 
szczytu doskonałości doszły, kiedy Kościół święty 
nigdy i nigdzie ich nie zabrania, sądziłem, że i u nas 
we Lwowie, przedstawienia te, dawane od czasu do 
czasu, mogą wpłynąć na rozbudzenie uczuć religij­
nych u publiczności. "Wszakże tego rodzaju przed­
stawienia urządzał w teatrze hr. Skarbka wraz z 
artystami dramatycznymi i młodzieżą szkolną ksiądz 
Solecki i nikt wówczas nie protestował. Urządzał je 
kapłan, o którym każdy z nas głęboko jest ( rzeko- 
nany, że służy wiernie Kościołowi i świętych ce­
lów religii nie wystawiałby na oburzenie ogółu. 
Wszakżeż i w „Przeorze Paulinów11, „Konfederatach 
Baiskich11, „Lilii Wenedzie11 i innych sztukach jest 
ołtarz na scenie, ks. Marek, ks. Kordecki, św. Gwal- 
bert itd., a te święte postacie przesuwają się po sce­
nie i gorącem słowem budzą w uśpionych sercach wiarę 
w Boga i ubogim klas -m w teatrze oprócz zabawy 
dają pokarm dla duszy i serc. W  Krakowie, gdzie 
z pewnością święte prawa religii szanują, grają 
z olbrzymiem powodzeniem niemieckie misteryum 
religijne Hauptmana p. t. „Hanusia11, gdzie Jezus 
Chrystus (p. Śliwicki), Matka Boska (p. Siemaszko- 
wa), Anioł śmierci (p. Zawadzki) i całe chóry anio­
łów wchodzą i nikt tam nie protestuje, tak jak 
i w Wiedniu, gdzie pod okiem Najwyższej Władzy 
kościelnej i Głowy Państwa, grają tę sztukę i nikt 
jej nie zabrania, ani się nią nie oburza.

Chcąc przedstawić w tygodniu przedświątecz­
nym arcydzieło poezyi religijnej Stefana Witwickiego 
pt. „Tobiasz11 i Sienkiewicza „Pójdźmy za nim“ 
wraz z obrazami z biblii wziętymi, miałem czyste 
zamiary służenia publiczności w celach szlachetnych 
i moje szczere chęci oddaję pod sąd bezstronnej pu­
bliczności. Przy tej sposobności dodać muszę, że 
gdyby przeciwnicy tych przedstawień byli udali się 
do mnie i wykazali mi ich niestosowność, byłbym 
jak najchętniej uczynił zadość ich żądaniu i nie po­
trzeba byłoby prowadzić w dziennikach polemiki 
przeciw teatrowi i wzywać przeciwko mnie aż po­
mocy władz bezpieczeństwa.

Z najgłębszym szacunkiem
Zygmunt Przybylulci, 

dyrektor teatru hr. Skarbka.

Podziękowanie N » wewnętrzne odnowienip 
i pomalowanie kościoła F irlejow skiego złożył J W P . 
W ładysław  Czaykowski, właściciel dóbr, poseł do 
Sejmu i R ady  państwa, kw otę 250 złr., za co mu 
w  imieniu parafian i swojem  serdeczne staropolskie 
„B ó g  zapłać11 składam.

Ks. Józtf Gliński, prob, firlejowski.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 23 marca.

(Z) Nawet uchwały węgierskiej izby ma­
gnatów , niweczące na razie plany liberalne­
go stronnictwa, tak ściśle związanego ze 
wszystkiem, co dotyczy giełdy, nie powstrzy­
mały zwyżki papierów kolejowych. Dla gru­
py spekulantów operujących w tych papierach, 
tydzień ubiegły był prawdziwie złotodajnym 
i gdyby dziś ona chiała wycofać się z interesu, 
mogłaby zgarnąć kilkumilionowy zysk , osią­
gnięty w ciągu sześciu dni- w tym krótkim 
przeciągu czasu poszły Staatsbany o 30 zł. w 
górę. Wszelako żaden ze spekulantów akcyi 
tych pozbywać nie chce, bo wierzy w to, 
że one jeszcze muszą . pójść w  górę, może aż 
do 500 zł.

Spekulacyę tę i to szalone śrubowanie 
kursów w górę, podnieca znacznie ta okoli­
czność, że zamiary rządu co do upaństwowie­
nia osłonięte są jak największą tajemnicą. To 
też z wielu stron słychać utyskiwania, dlacze­
go hr. Wurmbrand nie chwyci się tej drogi, 
którą pierwszy wybrał pruski minister kolejo­
wy Maybach, tj. iż zamierzając nabyć jaką ko­
lej na rzecz państwa, z góry powiedział, że ta­
ką a taką sumę da za nią. U nas zaś od kilku 
miesięcy już gubią się wszyscy w domysłach 
co do tej ceny, a kursa idą w górę, co oczy­
wiście będzie miało znaczny wpływ na dalszą 
akcyę rządu, gdyż właściciele akcyi starać się 
będą otrzymać rentę odpowiadającą kursowi 
akcyi notowanemu wtedy, gdy toczyć się będą 
ostateczne rokowania. Im wyższe kursa, tem 
drożej będzie rząd kosztowała każda kolej i 
oferta rządu będzie się musiała stosować do 
kursów, a nie kursa do oferty rządowei, jak to 
być powinno. Z rozmaitych wersyi, jakie krą­
żą na giełdzie, donieść mogę, że kolej połu­
dniową chce rząd podobno wziąć tylko w dzier­
żawę i ofiaruje za to akcyonaryuszom rentę 
91/, franków od akcyi, towarzystwo kolei pań­
stwowych chce nabyć na własność i ofiaruje 
akcyonaryuszom dochód 30 franków od akcyi, a 
za kolej północno - zachodnią ofiaruje akcyona­
ryuszom 11 zł. od akcyi.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 405 25, węgierskie 467'— , 

Anglobanki 174-—, Umony 332-50, Bankvereiny 
156'40, Landerbanki 293'40, Ludwiki 22240, 
CzemiowiecMe 330— , Elbathale 289'--, Renta 
papierowa roi'50, srebrna 10D65, austryacka 
złota 124 60, 4 °/0 austr. renta wal. kor. 10145, 
węgierska złota 123.70, 4°L węgierska renta 
wal. kor. 99.05, dukat 5'77—, 20-frankówka 
971, marki 12'—, ruble 1*31‘/4.

§ Austryacko-rosyjski ruch graniczny. Zni­
żenie taryfy dla zboża i t. p. Z dniem 1-go 
maja 1895 , traci moc obowiązującą taryfa 
wyjątkowa dla przewozu zboża i t. p. w au- 
stryacko rosyjskim ruchu granicznym z dnia

1 listopada 1892 wraz z dodatkami do takowej
I—III. Zaprowadzenie nowej taryfy w miejsce 
wyż wspomnianej, zostanie w swoim czasie 
ogłoszone.

§ Południowo-niemiecko ausfryacko-węgierski 
związek kolejowy. „Z  dniem 1 kwietnia 1895 
wejdą w życie : a) część II. ogólny zeszyt D.; 
b) III. zeszyt taryfowy 1. 4; i c) dodatek II. 
do taryfy wyjątkowej dla przewozu jaj, i t. p.u

§ Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań­
stwowych. Według ostatniego wykazu generalnej 
dyrekcyi kolei państwowych przewieziono w mie­
siącu lutym b. r. na wszystkich własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostających 
ogółem osób 2,152.493; ton towarów 1,712.015. 
Dochód z przewozu osób i pakunków wyniósł : 
1,072,307 złr.; z przewozu towarów 4,713.812 złr. 
czyli ogółem 5,786.119 złr.

r eiegramy „Przeglądu^
Peszt 26 marca. Na wczorajszem posie­

dzeniu stronnictwa liberalnego oświadczył pre­
zydent gabinetu Banffy, że rząd stoi na tem 
stanowisku, iż oba przedłożenia kośjielno-poli- 
tyczne, z których jedno, o recepcyi religii ży­
dowskiej, izba magnatów zupełnie odrzuciła, a 
z drugiego, o swoboduem wykonywaniu religii, 
wykreśliła najważniejszy rozdział o bezwyzna­
niowości, muszą być uchwalone bez zmiany.

To też oba te przedłożenia wniesie rząd 
jeszcze raz w izbie niższej i zażąda, aby ta 
izba bezzwłocznie przystąpiła do obrad nad 
ustawą o recepcyi religii żydowskiej, nie od­
syłając jej poprzednio do komisyi, a następnie, 
gdy w izbie niższej ustawa ta uchwaloną zo­
stanie bez zmiany, odeszle ją rząd jeszcze raz 
do izby magnatów. Co się zaś tyczy ustawy
0 swoboduem wykonywaniu religii, to przez 
wykreślenie ustępu o bezwyznaniowości na­
ruszone zostały zasady tej ustawy i dla tego 
sądzi rząd, że ustawę tę, zmienioną zasadniczo 
przez izbę magnatów, trzeba odesłać do sejmo­
wej komisyi dla spraw wyznaniowych i sądo­
wych. Rozumie się samo przez się, że rząd 
obstaje przy tem, ażeby i ta ustawa uchwaloną 
została bez zmiany.

Kopenhaga 26 marca. W ybory do fol- 
ketingu rozpisano na 9 kwietnia.

Simonoseki 26 marca. Na wicekróla chiń­
skiego Li-Hung-Czanga, przysłanego tu dla prze­
prowadzenia rokowań pokojowych, strzelił z re­
wolweru 21-letni Japończyk Rokunosuki i zra­
nił go w policzek. Mikado z żoną tudzież rząd
1 parlament japoński wyrazili Li-Hung-Czar- 
gowi kondolencyę i oburzenie z powodu tego 
zamachu.

Berlin 26 marca. Oprócz prezydenta Le- 
vetzowa złożył swą godność także drugi w ice­
prezydent parlamentu Biircklin.

Londyn 26 marca. Na wybrzeżach Anglii 
szalała wczoraj i przedwczoraj straszna burza 
W iele okrętów rozbiło się i wiele ludzi zginę­
ło. Parowiec „Northstar“ w drodze do Ham­
burga rozbił się koło wyspy W ight. Po 
wsich i miasteczkach zawaliło się wiele domów 
i pogrzebało w swych gruzach wiele osób.

Wiedeń 26 marca. Król serbski Aleksander 
z ojcem swym Milanem przejechali tędy wczo­
raj w drodze do Belgradu.

Berlin 26 marca. Post donosi, że cesarz 
Wilhelm odbędzie dziś we Friedrichsruh pa­
radę wojskową przed Bismarklem i sam popro­
wadzi wojsko do defilady.

Friedrichsruh 26 marca. W czoraj przyjmo­
wał Bismark przeszło 400 członków izby pa­
nów, parlamentu i sejmu pruskiego. Przema­
wiali kolejno prezydenci pruskiej izby panów i 
sejmu pruskiego, tudzież prezydent parlamentu 
Levetzow, który odczytał także adres sejmu 
brandenburskiego.

Na przemowy te odpowiedział Bismark i 
podniósł, że rząd rzeszy niemieckiej chcąc na­
leżycie spełnić swe zadanie musi pozostawać 
w nieustannej i ścisłej łączności z rządami 
państw związkowych. W szyscy powinni stać 
wiernie przy idei państwa niemieckiego, a ta­
kże sejm pruski nie powinien zapominać o tem, 
że król pruski jest zarazem cesarzem niemiec­
kim i powinien mu pomagać prowadzić poli­
tykę niemiecką. W  tej myśli wznosi Bismark 
okrzyk na cześć cesarza.

Zebrani powtórzyli ten okrzyk z zapałem. 
Następnie antysemita Liebermann-Sonnenberg 
wzniósł okrzyk na cześć Bismarka , który po­
wtórzono sześć razy. O godzinie 4 po południu 
powrócili członkowie tej parlamentarnej wycie­
czki do Berlina. Pogoda była prześliczna.

Praga 26 marca. Wełtawa w nocy silnie 
wezbrała i zalała przedmieście Lieben. Z Osie- 
ku, Cieszyna, Litomierzyc, Pilzna : Berunki 
donoszą, iż stan wody wynosi tam 3 do 5 
metrów po nad stan normalny.

Wiedeń 26 marca. Księżna Montieart u- 
marła w nocy.

Wiedeń 26 marca. Skutkiem tajania śnie­
gów podnosi się woda w Dunaju. Powyżej 
AViednia stoją znaczne obszary pod wodą. 
Z Czech, Morawy i Szląska donoszą o gwał- 
townem wzbieraniu wody w rzekach Wełta­
wie, Łabie, Morawie, Tai i Oppie. Powódź 
grozi wszystkim wsiom w okolicy Mohacza.

W czoraj i przedwczoraj odbyły się tu de- 
monstracye robotnicze przeciw właścicielom 
restauracyi, w których grywają muzyki woj­
skowe, przez co cierpią cywilni kapeliści. — 
W  niedzielę przysło do starcia między demon­
strantami a policyą, która dobyła szabel, ra­
niła wielu ekscedentów i mnóstwo areszto­
wała. Wczoraj zamknięto dwie restauracye i 
przez to zapobieżono ponownemu starciu.

Tryjest 26 marca. W  dniu 9 kwietnia 
spuszczony zostanie na wodę nowy parowiec, 
zbudowany w arsenale Lloyda, który otrzyma 
nazwę „Habsburg11.

Berlin 26 marca. Cesarz z najstarszym 
synem odjechał do Friedrichsruh i wróci stam­
tąd wieczorem.

Madryt 26 marca. Z Kuby donoszą, że u- 
dało się zlokalizować powstanie. Kortezy zbio­
rą się pojutrze.

Ambasadorem w Paryżu zostanie książę 
Mandas, a w Londynie Casa Valencias.

Sagasta przyrzekł Oanovasowi, że sta­
rać się będzie o to, ażeby izba uchwaliła 
budżet, zachodzi jednak obawa, że Karliści i 
republikanie prowadzić będą obstrukcyę i uda­
remnią uchwalenie budżetu.

Peszt 26 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu zawiadomił prezydent, że sekretarz 
stanu Latkoczy wybrany przed kilku dniami 
posłem z Neutry, złożył swój mandat.

Następnie p. Pazmandy omawiał naduży­
cia, jakie się działy przy tych wyborach, gdzie 
nie szanowano nawet nietykalności poselskiej, 
i wezwał rząd, aby postarał się o usunięcie ta­
kich nadużyć.

Podczas tej debaty zjawił sięgną galeryi 
wiceprezes komisyi wTyborczej w Neutra Tar- 
noczi, przeciw któremu najwięcej zarzutów 
podnoszono. Pojawienie się jego wywołałc 
wielki hałas w sali.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 25 marca. "W. hr. Olizar z 

Hladek. W. hr. Reyowa z Psar. B. hr. Lasocki z 
Krakowa. J. R. hr. Neuhaus z Irlandyi. S. hr. Ko­
narski z Dubiecka. J. R. br. Weigel z Wiednia. P. 
br. Merizzi z "Wiednia. F. Neuhaus z Złoczowa. H. 
Schindler z Złoczowa. G. Mattacic z Złoczowa. B. 
Grek z Bursztyna. O. Kasprzycka z Czerniowiec. H 
Hopfmann z Bawaryi. E. Sochacka z Sieniawy- L 
Korzeńska z Żabiego. Dr. J. Bandrowski z Krako 
wa. L. Heller z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 marca. Baron Preuschen 

pułkownik, z Wielkich Mostów. Major Pezzighelli s 
Stanisławowa. A. Stogi rotm. z Stanisławowa. E 
Rozwadowski z Żółkwi. J. "Weil z Wiednia. M. Kam 
turek z Pragi. St. Grolis z Wiednia. B. Reclie 5 
Myślenic. M. Lewandowski z Rekliniec.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 25 marca. J. Jabłonowki z 
Zagwoźdźca. M. Scazighino z Przewoźca. A. hrabia 
Cetner z Podkamienia. K. Babecki z Bratkowiec. 
W. br. Kraus z Stanisławowa. A. Łękowska z Brzo­
zowa. J. Dunin Kęplicz z Mykietyniec. B. Wolfarth 
z Słobody rungurskiej._ J. Leszczyński z Borek. E. 
Poten i H. Becker z Żółkwi. St. Z wolski z Bryniec. 
J. Grossmaon i R. Spitzner z Czerniowiec. R. Len- 
zendorf z Jarosławia. E. Schliemann z Hamburga. 
M. Jakob i E. Schneider z Wiednia. W. Latka 
z Stanisławowa.

N  a desl a 11 e.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

kawaler, skończony akademik Puław- 
rt i /n  U11U ifl ski, z obszerną praktyką rybołówstwa, 
plantacyą buraków, mięty i t. p. do ostatnich czasów zaj­
mując stanowisko upełnomocnionego administratora obszer­
nych dóbr w Lubelskiem, zmuszony przez rząd rosyjski 
opuścić posadę i wyjechać z Rosyi, poszukuje posady admi- 
mistratora lub" rządcy od 1 kwietnia lub lipca. Posiadam 
chlubne świadectwa i rekomendacye. Adres: Kopalnia 
nafty Krwalowa, poczta Ryglice.

"MAGAZYN schayerow
we Lwowie 

jui otrzymał w wielkim wyborze
nowości na suknie i konfekcyę dla Dam.

Ceny z powodu korzystnego zakupna bardzo niskie.

Objąwszy z dniem 1 stycznia rokn 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem pow»łs«;-?m

Albert Szkawron i Spórka
właściciele hotelu Europtjsnicyo 

Pokoje od 80 et. począwszy.

D r . l l e o r y i i  B e r g e r
b. lek a rz  kl iniki  prof- H ens«era. ordynuje w cho 
robach wewnętrznych (massage, elektroterapia) od godz-

2—4 popoł. n '. H a lick a  Sil.

M. J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PROMESY
d .o  c i ą . g r n . i e n . i a ,  1  k w i e t n i a  r „  t> .

na 4°/o losy cisańskie 
po 8 złr. w. a wraz ze stemplem. (« ł6w aa  w ygrana 

ŻOO.fłCO k oron .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­

grana 50.000 złr.

Rok założenia 1853.

A u g u s t  S s h a l l  s n  & a r g i S y n
dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe, losy i monety po kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 kwietnia b. r. na 4 pr. losy cisań­

skie po złr. 3 wraz ze stemplem,
lilu w a a  w ygran a  200.01)!) k o ia n

L w ó w  dnia 26 marca (Z Izby handlowej).
A k cye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 22 l"— do 224’—, Kolej Lwowsko-Czera.-Jassk* 
po 200 zł. w. a. 3 12.— do — , Banku hypotec. nego po 
200 zł. w. a. 450.— do — .— .

L isty  K astaw ia e  za 100 zł..- Banku kipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 100-50 do 101-20, 5 proc. z 10 proc 
prem. 110 30 do U l-—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.50 
10120, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 101— do 
10S.70, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97'70 do 98 4C 
Tow. kred. gal- ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 20 
4 proc. los. w 41 i pół latach 98'— do 98 70, 4 proc los 
w 56 lat. 97-80 do 98 50.

H bligi za 100 zl.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
98 30 do 99 — Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103 —' 
do — , Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 00 de 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 — — 4 pń) I)roc
100.80 do 101.51, 4 proc. z r. 1891 97.30 do 93 5 ; 4 broc 
po — koron z roku 1893 98-20 do 98 90.

Jlonety. Dukat cesarski 5 73 do 5 .33, Napoleondor 
9.71 do 9.81, Półimperyał 10.10 do — .—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, LO marek niemieckich 
59.90 do 60-40.

Wiedeń 26 marca (godz. 11 w połudu.) 
Kredyty 405.75, kred. węg. —.—, Anglobanki 
174.50, Uniony — , Bankvereiny — , Lau 
derbanki 293.40, Akcye tytoń. 250.—, Staats- 
baliny 441.— , Lomb. (z kup.) 113.75, Elbetfiale 
— , Renta pap. — , Renta węg. 4%  kor. 
—•— , Renta węgierska złota 4°/„ — . — y Aipmy
— — , Marki 60.07, Losy tu reck ie  ,
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O S T A T N I  W Y R O K
POMTEĆĆ

MAKSWELl A g r a y a .
Tłómaczyła z angitlskiego baronowa Zofia Ha.-tL.gL.

(Ciąg dalszy).
Bezwiedne spojrzenie, które sir Marlowe 

rzucił na swoich kolegow, było tau błagalne, 
jakby chodziło o jego własne życie. Oczy jego 
i nieme spiekłe usta zdawały się, jakby ułożą 
umierającego, pytać z rozpaczą zebranych le­
karz y

— Czyż już nie ma żadnej nadziei?
Opamiętał się jednak szybko i zagłębił 

w przeglądaniu aktów i nikt z obecnych nie 
dostizegł jego walki wewnętrznej, tylko czujne 
oko żony pochwyciło s dala drżenie ręk. którą 
poniósł do ust szklankę zimnej wody.

Głos uwięzionej poruszył Graoyę do głębi, 
a widok bladej, znękanej twarzy przejął ją 
dziwnym przestrachem. Nie mogła sobie zdać 
sprawy, kogo jej przypominały te rysy: czy 
matkę mężowską, której czarne, rozumne oczy 
zdawały się chwilami spoglądać z pod powiek 
młodej zbrodniark’ , czy skostniałą z namię­
tnym wyrazem bólu i miłości twarz, wyziera­
jącą z pod śnieżnej zaspy, czy oblicze kochanka 
młodości swojej, owiane całą poezyą ideału, 
czy wreszcie drobne rysy jej własnej córki? 
A  może to było tylno złudzenie jej chorobli­
wej wyobraźni, zrodzone ze zgryzot sumienia, 
które nie przestawały dręczyć męża, aż w końcu 
udzieliły się je j samej? E cóż w tern było dzi­
wnego? Wszak on i ona stanowili jedno. Jego 
ból był jej bólem, jego zgryzota jej zgryzotą, 
jego błąd zatruł życie ich obejga, nierozłączne 
z sobą. Czy to tylko zwykły przypadek spro­
wadził ją dziś na to miejsce, gdzie nigdy do­
tąd nic postała jej noga, czy też może... prze­
znaczenie ?

Po odczytaniu protokołu pan feykes Si- 
meon, starszy sędzia śledczy, powstał z miej­
sca i ze zwykłą swoją powagą i jędmością wy­
słowienia przemów1! do sędziów przysięgłych. 
Był to wysoki mężczyzna o ścnągłej, kościstej 
twarzy i bystrych, głęboko osadzonych oczach, 
które wzrokiem drapieżnego ptaka zdawały się 
mierzyć z góry bezbronną ofiarę na ław’"e 
oskarżonych. Miai on zwyczsj, mów ąc, po­
trząsać fałdami togi lak, że powiewały one do­
koła jego ramion, niby czarne skrzydła; to też 
znany był pomiędzy uczonymi kolegami pod 
przezwisł em „bępa", albo rWampira."

Podcądna, jak się okazaio, przez lat kilka 
pozostawała w usługach zacnej rodziny, która 
ją wysoko ceniła, Okazując jej niezwykłe wzglę­
dy, co było dowodem, że sprawowała się do­
brze i uczciwie. Przeszłość jej była wątpliwa, 
a pochodzenie niewiadome. W  jedenastym, czy 
dw unastym roku życia zbiegła z uczciwego do­
mu, gdzie przygarnięta zoctaia dzieckiem i 
przyłączyła się do wędrownego cyrku, z któ­
rym podróżowała przez lat parę po kraju, a 
wyuczywszy się rzemiosła, ztiegła ponownie. 
W szesnastym roku została przyjęta z litości 
do służby przez dy3ydenckiego pastora, gdzie 
jednakże została krótko. Pr zez następne trzy 
lata kołatała się pomiędzy domem roboczym i 
rozmaitemi służbami, aż nakoniec wynędzniała 
i nawpół zagłodzona znowu z litości przyjęta 
została do usług niewidomego pana, którego 
z czasem stała cię opiekunką i nieodstępną to­
warzyszką. Wywiązywana się tak dobrz6 ze 
swojego zalania, że zaczęto ją uważać za członka 
rodziny, obchodząc się z nią. jak z równą sobie. 
Po czteroletnim pobycia w domu państwa Le­
wis, w październiku roku ubiegłego zażądała 
po raz pierwsy kilkodniowego urlupu w celu 
poprawienia zdrowia, które zaczęło je j niedo- 
pisywar. Otrzymawszy pozwolenie, udała się 
do miasteczka Lescombe, at>y tam przebyć czas 
jakiś w domu dawnej znajomej, która z nią

razem służyła we dworze. Pozostała tam je- 
dnek tylko dzień jeden, a resztę czasu spędziła 
u niejakiej Bicksonowe w tem  samem mieście, 
gdzie zameldowała się jako mistres Georges, 
źcna marynarza, który odpłynął okrętem na 
morze. Tam urodziła syna, którego potem 
pozostawiła pod opieką tej samej Diekso- 
nowej. Następnie wróciła do swoich chlebo­
dawców, którzy ją przyjęli, nie domyślając się 
niczego. W  styczniu znów otrzymi ła pozwo­
lenie wydalenia się na jeden dzień pod pozo­
rem porady lekarskiej dla zdrowia, które od 
jesieni ciągle szwankowało, zarówno jak jej 
humor. TTdała się do Lescombe, gdzie odwie­
dziwszy dziecko u pani Dickson, zabrała je 
z sobą niby na przechadzkę. Działo się to dnia 
10 stycznia roku bieżącego. Tegoż samego dnia 
widziano ją gęsto zawoalowaną o dwie mile 
od miasteczka, zdążającą z dzieckiem na ręku 
w stronę lasu. Potem widziano ją również 
z niemowlęciem siedzącą napniu drzewa, w po­
bliżu sadzawki, gdzie następnie znaleziono 
ciałko Wracała do miasta sama, bez dziecka, 
płacząca i silnie wzruszona. Tegoż samego 
wieczoru przyszła do Dicksonowej, zapłaciła 
całą umówioną należność, aaia je j .przytem 
mały upominek i podarowała wszystką bieli­
znę dziecka, mówiąc, że jakiś krewny wz^ąi je 
na opiekę. Oczy miała zapuchnięte od płaczu i 
tak silnie zdawała się być zdenerwowaną, że 
to obudziło odrazu - podejrzenie pani Dickson. 
Następnego dnia podsądna powróciła do Wood- 
leigh, gdzie państwo Lewisowie odrazu zauwa­
żyli zmianę zaszłą w jej usposobieniu. AYyda- 
wała się mocno przygnęb-oną i zgoła niepodo­

bną do siebie samej. Powrót jej nastąpił dnia 
l ig o  stycznia.

W  trzy dni potem, to jest dnia 14, drwal 
pracujący na skraju lasu , znalazł obnażone 
ciało niemowlęcia utopionego w sadzawce, w któ 
rej odkryto również parę sztuk bielizny i ubra­
nia, dziecięcego, należącego, jak wykazało śledz­

two, do podsądnej. Prócz niej jednak, nie wi­
dziano nikogo podejrzanego w pobliżu lasu 
w dn u  lOgc stycznia.

Oto jak się przedstawiała sprawa.
ROZDZIAŁ IX

Imię Adryanny Reginy, dwudziestojeden- 
letniej dziewczyny z gminu, posądzonej o ohy­
dną, jakkolwiek dość pospolitą zbrodnię, r*ia 
wzbudziło w sędzi Marlowe żadnego żywsze­
go zajęcia, gdy je  wyczytał nahście więźniów. 
Gracy a również nie byłaby zwróciła na nie 
uwagi, gdyby nie uderzająca powierzchowność 
i przejmujący dźwięk głosu podsądnej. "Wiek 
jej rówrież nie odpowiadał wiekowi zatraconej 
córki Andrzeja, bo ta liczyłaby obecnie dwa­
dzieścia dwa lata skończonych. Zarówno mąż jak 
i żona, jak deski ratunku uchwycili się tej dro­
bnej różnicy, kładąc w myśli nacisk na niej 
w miarę, jak smutne dzieje sieroty rozwijały 
się przed ich oczyma, skreślone dosadnie w bar­
wnej a potoczystej mowio pana Synesa Simeo- 
na, którą bodaj kosztem własnego życia radzi- 
by byli przerwać, albo zw iocić w innym kie­
runku.

— Nie, to niemożliwe! — wmawiała w sie- 
bi i Graeya, walcząc przeciw własnemu przeko­
naniu. — To podobieństwo było przypadkowe, 
a może tylko urojone. To atmosfera tego ponu­
rego miejsca, zakażona tchnieniem tylu zbro­
dni, duszna od zgryzot sumienia i przyśpieszo­
nego oddechu tylu strwożonych piersi wycze­
kujących wyroku, tak ją rozstroiła i podziałała 
gorączkowo na jej wyobraźnię Ach! dlaczego... 
tu pizyszła?! A  jednak gdyby to straszne przy­
puszczenie byłe prawdą, miejsce jej było tu, 
przy mężu... Wszak w złej i dobrej doli po­
przysięgła stać przy nim wiernie aż do śmierci. 
Lecz cóż Andrzej postanowi? Nm może przecie 
skazywać na śmierć własnego dziecka... Czyż 
było w jego mocy zatrzeć sprawę, albo ją  od­
łożyć na później? Czy godziło mu się, czy po­

winien w ten sposób ni? pokierować, aby do­
prowadzić do uniewinnienia zbrodniarki ? Czulą 
ona bowiem instynktownie, że dla biednej 
zbłąkanej dziewczyny nie było już ratunau 
chyba w tak zwanym prawnym jakimś krucz 
ku. Jak też postąpi sobie Lionel Luscombe' 1 
Nie mógł przecież zniszczyć dowodów, ani icl 
utąić przed sądem. Fakóa przemawiały tu 
wszystkie same za sobą.

Popatrzyła znowu na bladą twarz i wiel­
kie, płomn niste oczy obwinionej i zaczęła so­
bie wyrzucać, że zbyt porywczo rzuciła na nią . 
wyrokiem potępienia. Pomimo tułaczego ży­
wota, jaki wiodła ta nieszczęsna dziewczyna 
twarz jej zrozpaczona nie nosiła siadów złego 
życia. Usta jej pełne miały taki łagodny, rze- ' 
wny wyraz, że zdawały się zaprzeczać możli­
wości dokonamc _ przez nią potwornego czynu 
dzieciobójstwa. Śmierć mogła przecie nastąpić 
skutkiem wypadku; wszak życi3 niemowlęcia 
jest tak wątłe, że wisi niemal na włosku... Je i 
żeli zaś ta śmierć już nastąpiła, matka miał?! 
ważne powo y  zataić ją przed światem, a nh 
zręczny sposób, w jak1 się do tego wzięła, 
świadczył właśnie, jak mało obyta była z pod 
stępem i niezahartowa .a w zbrodni.

Tak samo myślał sędzia, choć lepiej od 
żony poinformowany był o szczegółach wy 
padku. Był on wprawny w badaniu twarzy 
ludzkich i od pierwszego, niespokojnego rzutu 
oka na to blade, smętne, dziewczęce oblicze, 
poznał, że nie było na mem piętna zepsucia 
choć ułomności ludzkie mogły się ukrywać poc 
tą piękną powłoką. Burze namiętności i w ygó­
rowanej dumy, wzdrygającej się przed wsty­
dem, mogły wstrząsnąć głębinami tego zamknię 
tego w sobie serca, ale tyle niewymownej sło­
dyczy bvło w tern łzawem, pałającem spojrzę ( i 
niu wielkich, czarnych oczu, jak w tych nr •* 
czynyeh zrenieacn, do których on w chłopię­
cych latach swoich zwykł był zawsze zwracat 
się po pociechę i ukojenie. G. d n.
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Anderseny

h en.ojtoskiego

najplenniejsze kartofle 22°/, okre- 
ti, -wyśmienite do jedzenia i na 
gorzelnię sprzedaje po 2 zł. 20 ct. 

za 100 kilo Zarząd dubr ZassuW.
M y u » r a e  w ę d l i n y ,  b u l i « n  i 

i-ia  t_  d a m o  w*-. Szynki sposobem 
francuskim 85 ct. ozynki westfalskie ł.80. 
I olędwice w pęcherzach 1.20. Ozory wolo­
we 90 ct. Gic wizna zwijana 85 ct. Salce­
son. kiełbasa, kiszka pasztetowa 75 ct. 
Buhon z diobiu I sena 6 zfr. II sorU 4 
złr wszystko za 1 klgram dostarcza Za­
rząd dworu Pudatycze, yoczta Sądowa 
W iszma. 89 4 —a

Oferty tylko o d  n a jh a r d z ie j  u z d o ln io n y c h  reflekfcantów 
n a jle j» s z y  m i p o le c e n ia m i  pod „ l ta n b r a u c h e  1 0 6 “ do Ru­

dolfa Mossego Wiedeń.  1 - 2

M c k i c w i t - z a  ulica 6 dosać można 
znakomity wikt domowy na świeżem maslej 
sporządzony. 2-13

PRywaIHE doniesknia
'JL „ i t u ą  wykształconą pralnio wejsc 

t - r a c o w n l a  sukien damsKicn man w poważna LoresponJen cyę. Br. post. rest. 
szkoła kroju angielskiego Z. Łuczyńskie.] l ? mbowla ^

domu pod 1 i .  plac Wa-ława Dąbrów 
skiego. Frzjjmujo i wykonuje wszelkie zs, 
mówienia jak najakuratniej. 2-2

b z j/H M  vvQclzune W  G ł ę b o c e  p  J a r o s ł a w
jest do nabycia na nasienie:

185, II 75 ct. kgr. wysyła gospo- jęczmień probstajski po zł. 8.— [za 100 ko
darstwo domowe, poczta Latacz hobib * „ " , „ 6.50

U « m M c f  A szkoła kroju, formy, fa- ,buraki past. Obernc, i fike. 35.-
z wor- 
kiem.

strygowanie, ooecnie nl. Mikołaja 11. tiarany złr. lOo za sztukę wraz z
8[ a j w  •jM.azj' w kraju skład fabrycz­

ny muzycznych instrumentów J. Kapiaiua
klatka
Makatka do

Lwuw, ióg teatralnej poleca swe cytry już Kopernika 21. 
od 6 zł., szkoły 1 zl. oraz wszelkie łffstru-1 
menta taniej jak wszędzie. 5 8

Wszystko loco stacya Jarosław
kobiet 

1-4
spreaani*, praca

F o l  ł ł u r k  68 morg. z budynkami, z zy- 
Iwym i martwym inwentarzem do iprzeda- 

N s j p  a l . [ y . : z j l ' j s z e !  Najtańsze /,n a Potrzebna gotówka 3.000 1. W.udo- 
do prania i użytku domowego Mydło białe mości bliższych tdzieli kaneelarya adw. 
tt kawałkach po >0 centów poleca Jan Gry Soronia v:e Lwowie ul Słowackiego 3.
Muszyński, Lwów, Rynek 1. 40 .___ 1—5^  j F o t  warhTM iarajec obok Glinny Na-

y o t r o ic i e ! ,  wypożyczalnia fortepianów.:waryi, 100 morgów pola, grunt bogaty 
Marcck. ulica Jagiellońska 12. ’  1-4 jw wapno i cement do sprzeuania. Adres:

K r y n d z ę  w i ik u ia ń ą  otrzyma! 
i sprzedaje najtaniej Jan Baczyński, Lwów 
Akademicka 1. 3. I -  3

J. ilubin, narajec, poczta Nawarya.
J 33(J 9-. i

1 6 9 2

£<*1*411  HoLiszyńce p. iNowesiolo obok 
Podwołoczysk ma na srrzedaż .Dparzotę 
prawdziwą- węgierską po 14 zi. za loo  kg 

W  Ł  A 3  Tł E  O 9  z i wori(icLiJloco Dacja Pouwoloczyska z-c
C H O W łJ

dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbk 
s tego 2 litry opłat, za wysłaniem -J6 cent 
B e n e d y k t  I l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o lita c h  przy O o u u li i lt ,  Styryi.

In f lu e n z a
we Lwuwie się rozszerza!

Najlepszy odporny środek jest 
kieliszek czystej starej żytniej w ód­

ki bez cukru i bez anyżu
„ B a i l a ó a n ó w k i "

która Lygieniczme wyrównuje kc- 
n:ak 1 litrowa butelka Badaba- 

nówkr 90 ct. poleca handel

Karola BaifaD^na
Halicka 23.

t a r c i c e  i  b r a s y  d ę b a w -e
z rebania przyszłorocznej zimy, grubości 
26 "jU, 4 0 « „ , 45“V  50— 80 szerokJŚci od 
25 do 4 1 długości od 2—4 metr. oraz 
opółlti, plank cny i prjgi kolejow. vs Za­
rządzie lasów Wasmczyn, p. Knihinicza.

Iu7 3-5

Star?
z wina w łasnego cIjowti, doi 
p oi-wiiej jaiełci opłakua « te  
albo 2 lltrr la 8 miody 9 

t. Benedykt H en i80 cent. B e u e d y k t  H e r t l ,  w .
ióbr, zamek Solttaoh przy łow ik a  «  I

W itta , l l c i e c H  (na Aastelówcej do 
sprzedania. Wiadcmoao w nandlu oana

whściciei rt>?i iośc i p oaucent chmltlu w  Saaz I. 827
O łaskawe a rychłe zlecenia upraszam. Przy większym pohiorze zniżenie ceny. 

Opakowanie po własnym koszcie obliczam

bromilskicgo.

Na sprzedaż,

P a u l e u k a  młoda ze szlarhecitiej ro­
dziny bardzo inteligentna, poszukuje miej­
sce ,r z.icnem domu ja to  to warzy szka do 
młodej albo starszej osoby, lub tez do wy­
ręczenia w gospodarstwie i 2gadza sic na 
yyja d za granicę, /głoszenia do biura 
dzienników Pi hn i pod X. if. e - 2

i i .  . » » .« » , kawaler, lat 3u, ukoaczeny 
gronom z ośmioletnią praktyką z cnlubny- 

mi świadectwami, poszukuje pot idy w ma­
jątkach większych od 1 lipca 1895. Łaska­
we zgłoszei ia pud adresp P. G. puste re­
stante Grabowniea via Sanok. 3—3

s i  n u s t i y n  d »  ,-ingera
i innych systemów L. Gardolinski plac Ma­
licki 14 wypożycza maszyny do szycia za 
miemem wynagrod; enii m 474

i> o  ł » y a r  j ę c i A  : Ij Dom z ogrodem 
La pobyt letni przj ul. św. Wojciecha 1. 
14 obok Wysokiegu Zamku. W k. mianicy 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 1». Dw* l.ontowe 
pokoje vtai/.e z mtbiamij. Trz; lron.owe 
pokoje na III piętrze. Bliższej wiadomości 
udziela się w nandlu Srrowengera ui. ma­
ro la Luuwika 1. o. 3— 8

ł i t t D e la i i z -3 i  c p l  n d r v  w wielkim 
wyborze własnego -yrobu oraz z fabryk 
Habiga i Plesa w Wiedniu ,akoteż angiel­
skie praw-ziwo poleca \ntoni Kafka przed­
tem rA . Kożelouzeki fabryka kapeluszy i 
cylinerów Lwów iłynek .29 icat.alna 1 ’ , 
przechodnia kamienica Andriulegu. 3-3 

ilo rM X (»v r«k i 8 tanisfaw, Karola Lu­
dwika 3 podaje do wiadomości, że otwo­
rzył obok swego składu lortepiaDÓw skład
wszelkichiustrumentów muzy cznych i strun 

Ceny fabryczne 97 6-9
F a t ia d o u i i t i i l e  o wolnych posadach 

przy bankacn, asykuracyach, basach, 
t z ą u d C u  <Ióf*c, lasów, młynach, tarta­
kach, taoiykact itp. Uprasza się łaskawie 
nadsyłać oo Bióra posad prywatnych Lwów 
Sykstuska 30. _ 2—2
'  S k ł a d  m a s z y  n l i o  »zy  c i a  Singera 
i innych ystsmów L. Gaidoliński płac 
Halicki 14 uskutecznia napraw^ maszyn 
po cenacL umia -kowanych

K a « * y * s y  d o  s z y c i *  oingera i in­
nych systemów na raty . za gotówkę od 
J8 do 65 złr. poleca u kIwis Uarduliński
Lwów plac halicki 14. Cenniki na żądanie 
wysy tam

B o s z u .  u j e  posady zarządcy, kasyera
lub kontrolora Lwów. Adres : Zielona 2o 
Bartuś. 1-1

O b a  młoda, dystyngowana, mi 
lej, sympatycznej powierzchowności, cnę- 
tna i pracowita, mówiąca doskonale po nie­
miecku, obeznana z prowadzeniem eleganc­
kiego uomu i kuchni, szuka zaraz umie- 
szc eniu pod adresem „Wanda" p rist. 
Kraków. i —2

12 krów dojnych.
rasy cldenbursidoj rozuego wieku 
sprzedaje zarząd dóbr Balice op. 
Medyka. Obora premiowana naj- 
wyzazą nadgrodą na ostatniej wy­

stawie lwowskiej.
K a rto fle  p le n n e

i bardzo dobre do gorzelni białe 
t. zw. „cudowne“ i „Teichskauzier“ 
mające od 20—22 procent skrobi. 
Iletryczny cetnar loco stacya M e­
dyka po zł. 3'20.

Zarząd dóbr Babce p. Medyka.
t t łPOwłfiOi«»iny redaktor ; L < i d v i k  M a t ^ o w i k 1,

/^us try^cka  fa o ry k e  p ie r^ s s o rz ę d n a  w yro b ó w  
k a m io n k o w y c h t s za m o to w yc h  i g an ian ych

poszukuje Ula Lwowa, Tarnopola, Przemyśla, Stanisławowa dzielnych 
z zawodem budowlanym oDznajomionych albo w nim pracujących

[)COW
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Nowości wioserne i letnie
poleca

M a g a zy n  to w a ró w  b ław atn ych  
i k e n fe k c > j d a m s k ie j

Henryka Schwarza
w Krakowie ul. Grodzka 13.

F roDki na iądanie. Ceny umia'K0war-e

Zamowienm na suknie i okrycia wykonywuje
Magazyn z wszelką dok-adnością.

b o k  z l i c z e ń , a  1 8 3 6 . 1—5

0
1
PT

hd“ '
O LJ 

O .P-IO Cęltr--
^  W

“ i

CD “
go

ST>

A ls jy i ji ls tn le jh s e

sadzonk i ch m ielow e t  Naaz
z okręgu chmielowego w  Saaz 1 Goldbachcha1 można sprowadzić
po 7 złr za I.OOU sztuk, stacya Saaz. Przy większym odbiorze wol­

ne opakowanie.

J ó z e f  X I  © 1 1  c  x

O t i f i e ł - J  I A / in l  n n n t m  sławne d r o ż d ż e  prasowań® Mautnc- 
r t h  O W i ę i H  W l B U E n O C n S  ra i syna w Wiedniu św Marka
jerynie niezawodne w rozczynie bez żadnych domieszek

całą Galicję w nandiu
Główny skład

K A K 0 L A  B a L Ł A IM N A  avo Lw ow ie ,
mie

Ponieważ w tym luku wszystkie święta pizypadają razom, proszę uprzej- 
łask&wych P. T. odbiorcow o wczesne namówienia " 2—5

v tw orzy ł m  sp ecyłiliij lu n ga iyu  
h a ftow y  w s z e lk ic h  p rz y  b o r ó w  d o  h a ftu  i  k r a n ie -  

c z y z n y  d u m -i i ię j  — pod firmą

tJO ZH ,F  im O C A B IK
Am *v o  ^ n t to <4 1 . (naprzenw kaiedryj

polecam t o w a r  ś n i e ż y  u a j t a ń s a /  a to: Hafty uajuowsze, Kanwy, Juty, 
jawy, Aidy, Cougres,Filozelę do haftu, Filozelędo praniu z połyskiem, Yrióczki
6. r a » .< lz » r te  h c r u a a a t e  j  iu  , i - i .ą  o e r t io a łtU -  Dici złote do pra­
nia, Wielki wybór fartuszków kolorowych i czarnych, We-ony najnowsze, 8a- 
tyny, lewantyuy, organ^yny, pończochy i pończoszki, Pci.umy, Mydia francu­
skie i angielskie, Wielki wybór bawełny na pończochy, do naitu i liaczko«auia 
prawdz.wej francuskiej G M. c. rowmez wszyotkie drobiazgi. Zamó.tiema 

z piowincyi załatwiam dokładnie i najspieszniej.
UWAGA:  Dobiera do wzorów (kolorowanych i nit-koiorowanych) włóczni 

i jedwaoie najuokiaduiej jako spccyaluta. ^— 6

Galicyjskie Akcyjne Tow. Hantftawe
Lwów, Jagiellońska 3, 11 piętro 

poleca do orki wiosennej

K ute z czystej stali pługi
wyrubu fabryki

■

1
odznaczonej wieloma nagrodami, ostatnio Dyplomem honorowym V ystawy Lwów  

1804 i DypLomem honorowym w konkursie pługów — i 804.
A itjw y żm  osiągnięta twardość sali, zastosowana do lemieszów, odkiadnić,

podrzyinaczy i trzuseł.
Koła u pługów wieloskibowycb i koleśn.c ojiatrzone bukszami ze stali.

C e n y  i  w arun ki sp rze d a ży  najprzystępniejsze. 1—9

Cenniki i oferty na żądanie gratis i franco.

Zwracamy uwagę, że piwo pdziićńskia 
z biuwaru miestczansklego w Piiznie praw- 
Uziwem jest tylko wtedy, gdy każda tlasz- 
ka, jej korek, kabzla na korku i bande­
rola są zaopatrzone marką ochronną obok 
uwidocznioną.

• r . f i  es my żądać wyraznlu FiUnera 
mieszczanSKiegO, istnieją bowiem faisyti- 
katy. Zamówienia na

schut;* MńRKB

Oryginalny butelkowy pilzuer nueszczaii^ki
jak i na pilzner mieszczański w beczułkach po Vi> Va 1 V* 

hektolitra wykonuje z największą starannością

Jeneralna r^rw iiucja browaru mieszczańskieyy w Piknie
zaFzona r  r. 1842-

Lwów, Rynek 43. (Tełeton 309).
735  2 — 10

1 0 0 0  k i l a g r u m ó * *  
t y g o d n i o w o M a S a i  Ł

Precz z drogiemi cenami, tylko u mnie

V> aoOracłi Bołszowce z powo .u 
przebudowania gorzelni dla powię 
kszema jej rucnu będzie w Maju 
Or. do sprzedania caie urządzenie

t i o r i . e i i A j

kuchennego i dw orsk iego
utrzymuje i sprzedaje: 

pół Łig. deserowego najprzedniej­
szego 66 ot. 

pół klg. kuchennego dworski ego 
43 ct.

tylko jedynie tak tanio
J A  id

Lwów ul. Akademicka 3.

odpowiedne dla dziennego z j  pędu czterech 
nt-atoliu-ow spirytusu a to : kuciół parowy, 
painnc ilenzego, apa.at udpędowj mie- 
uziany systemu ' talia, złozouy z dwóch 
nottow odpadowych, alembika, kolumny 
Kohlkaupta, trzecn talerzy, węzownicy rur 

łączących, chłudL.cy ze,az ,ej etc. 
Gorzelnię w ruchu można oglądnąć 

w BołszowcacL.
Bnzszych oujaśmeń udzieli na zapyta 

nie Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tele- 
graf i przystanek kolejowy Bołszowce.

Nowości
W  wielkim tygodniu aprzedaw .ć będę ser 

słoaki w plaskankach.

we francuskich specyalnośeiach 
objęte osobnym cennikiem, który 

niebawem w yjizie z druku
j j o k  c u

masło znacznie tańsze V masło świeże 
deserowe iunt 5(‘ ct., masło świe/.e w ka­
wałkach 40 do 42 ct., oprócz tego sprze­
daje towary korzeni’,'- w najlepszym ga­

tunku 1O prc. taniej niż wszędzie
K U U 1 U  h U C l l n a u

przedtem Józef Baruch Buchstab, Lwów 
ul. K rakow ska 25, j>od dwoma gołąb ­

kami. i—b

juz btrzymaf fransiiori wapiiawy
Mąki węgierskiej

ś w lijte c z ik e j

Alojzy Hubner
prześlicznej, suchej i ułożył w miejscu su- 
chem celem ulepszenia, sprztiaje Br. o j  
■1 a l g r .  1 5  c e n u n  tylko jedynie 

handel

Lwów. Rynek 38
tń ‘4!*9T *  ia fa ryk i B r»o ’ F ija łkD w afeiob w LhsJoj,

J a n a  B a c z y ń s k i e g o
ulica Akademicka 3. I 2

Rum k-ajowy 
Bum Amerykański 
Rum Ouba"
Rum Jamajka 
Ram Borcieaux 
Rum Jamajka 
Rum Jamajka 
Rum Jamajka 
Arac de Goa

-  80 
1 .—  
1.20
1.40 
1.60 
2 .—
2.40 
3.20 
1.60

poleca w najlepszych gatunkach w każ 
dej ilości. I 3

J A K  M l U Z Y N S K i
Lwów, Kynek 40.

SK Ł a JD f a b r y c z n y
c. k. uprz/w . fłbrykl 

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w B E R N U  O R F

& 4 ! U L ' Z 3 u l i i  
i . i o ł o w e  i  4 6 » e r u w e

t* artbr* chińjkiego i alpjki

m h G Z 1 i. I A
k o : Lenne z n ik lu
ia jtorfcitniam d.ugol*tni«j trwaiośd 

poleca
&  i  Ciinsii&iia

«e Lwowie ulicL Hetmausaa i. 2

Owtes nąsienny
bardzo plenny, hektolitr waży 56 klgr. 

yprodukowany nu ziemi mepizepuszcziA-i 1 T17 Aza _nej i zimn“j w Pawełezu, do uabycia za 
pobraniem kol°jOwem po cenie 7.8 j  za 100 
kilo z workiem loco dworzec Ciezów Mniej 
ja t  10J kbo nie wysyi„ się. /głoszenie 
przyjmuje K. Mencel w Niskóiyzuch, poczta 

Uście zielone. 1-5
n r i i t f a r n i ś  t)aruzo dobrze jit  roi 
L I U w a l  l l lu -  tująca, w mieście pro- 
wineyunainem w Galicji, z powodu sła­
bości właściciela jest a n  w y t lz ie r ż * -  
n i e n u  l a b  s p i - z e d a a t a  pod wa- 
runka n' bardzo -torzystnemi. łtónnież i 

dom  może być z ruą nabyty.
Reflektanci zechcą sic zgłosić ul. Ru­

ska 1. 3 k.incelarya drunarni. 2—2

W  Magazynie Obuwia

Wilhelma AGłaszewSKlego
we Lwowie, przy placu Bernardyńskiem 
1. 12 urządzoną została z powodu ogro­

mnych zapajoy.
V% K-lk. ■ w y»przB(lui  » 

W y ro b y  w ła s u e  !
Ceay ..niżoue!

Z drukarki nar, W. Maniec î*»g°- W. Hadak.
I V


